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Btefetyn z dnia iwazorajtazego b m n i: 
Muacja iiiewyjaśnioaia. Jest to zireisztą tyi- 
łp  powtórzenie biuletynu z dlnii poprzeid- 

od chwili, gdy stał się znany wynik 
wyborów. Niema określonej wfelnstzjoed w 
firn ie  — oto najbairidteieij określone zna- 
rj*ę chwili i stąid płyną wszystkie zagadi- 
p*: kto będzie ManszaDkiem Sejmu i Sema- 
jp  'kto będzie Prezydentem Rzeazjipospo- 

i jaki będzie Rząd. Cztery zagadnienia 
^elicie j wagi trzeba rozwiązać naraz.

„Ohjena“ pragnęłaby iuisitanowić ten- 
(łąoziność) między wseystkieimi telmi 

Wawami. Chodzi jej o całkowite porożu- 
Atenie się z „Piastem*", tak żeby wybór 
Marszałków, Prezydenta Rzeczypospolitej i 
planowi enia Rządiu były wepóliniean drie- 

, ,ch je ńtsiko* *-w i tosotwem. MamsraaikBero 
"teate byłby p. Tr.ąmipczyńslki, jako Mair- 
pałka Sejmu „Ghijenia*" przyjęłaby p. Ra- 
pja, Prezydentem Rzedzypoispolitej ibył- 
V — niewiadomo jeszcze kto, byle nie Pił- 

^dtefki, o którym „Clijjena** słyszeć niie 
wreszcie, po załatwieniu tych spraw, 

^Wstałby Rząd1 koalicyjny emldeako-piasto-
J *

Taka test kombinacja prawicy. Ponio
aż rozeszły się pogłoski, jakoby „Chiera** 

1 bólem serca gotowa była zgodzić się na 
^tekM riego wzamian za sojusz z „Pia- 
yem“, pisma endeckie wyisftąpiły ze sta- 
oowcBcm zaprzeczeńieffn-. „’Gazeta War- 
^9wsika“ oświadczyła, że niklt z „Chjeny" 
Jp Piłsudskiego głosować nie będzie, a  na- 
Ud nie wstrzyma się od’ głosowania, Ks.

aim siki gotów na wet zrobić Prezydentem 
rpeczvpospolitej — Witosa, W eb y  „Hast14* 
yy^zekł się Piłsudskiego... Wówczas za- 
pWne i p. 9k wir czyń siej wyrzekłby się ob- 
,'^go materiału do karykatur, z któregoby 

chetnie skorzystał w tym wypaldlkiu przy 
hbiej konstelacji politycznej...
, Nie można powiedzieć, żeby stanowi- 

Jte „Chieny" w tej snrawie bido niejasne.
wszem — jest zupełnie jasne. Chodzi jej 

j* Przeprowadzenie maxitmntm isrwtoiah p o  
Julató'w politycznych. „Chjersa** w tym 
r^azku njc by nie straciła1, a zyskałaby 
^®rdzo dużo. PrzfediewiszysWriern odniosłaby 
^lelki tryumf przez utrącenie PiłsiudMkie*- 

Ten fakt górowałby nad wiszóslkieimi 
hnemi i świadczył o jej zwycięstwie. „.Chje- 

wie dobrze, że władza Prezydenta Rze- 
^yposipolitej jjetst ogranicaooia. i ż® żadne 
.bonnictwo sejmowe nie będbde dążyło do 
J®l rozszerzenia. Wie i to, że Piteudsiki nie 
p°żsarmia się bynajmniej z lewo ca a lewica 

Piłsudskim. Ale .,Chjentai“ test (komisek- 
. 6,ntma w  swojej nienawiści i pragnie swo- 
•®. tyloletnią kamipanje przeciwko Piłsud- 
^iermi uwieńczyć nielada lawvcieislwem: 

y°Walenieim Piłsudskiego. Dalej, o iłeby 
^ 'a z e k  ^hieńsiko^spiaisłowy Idwsfflelct do 
^ut'kp, to byłby wjTmierzon.y i przeciwko

lewicy, i przeciwko mniejszościom narodo­
wym. Pod względem gospodarczym sojusz 
ten oznaczałby uitrwałeiiie polityki kapita- 
liistyczno-agramej wraz z zaniechaniem ra­
dykalnej reformy rolnej, jak ona się wyra­
ziła w ustawach poprzedniego Sejmu. 
Wszystko to razem oznaczałoby wielki® 
zwycięstwo prawicy.

Jeżeli stanowisko prawicy jest zupeł­
nie jasne, albowiem koaiioja z „Piastem** 
dawałaby jej w’ielkie korzyści, to stanowi­
sko „Piasta** jest jeszcze osłonięte grubą 
mgłą. Dla „Piasta** sojusz teki jest włeł- 
kiem ryzykiem połitycznem — i dlatego 
„Piast** nie może się zdecydować. Niema 
już p  Skulskiego, ani p. Rosseta,, ani p. Fe­
dorowicza, niema centrum, tak wygodnego 
dawniej dla p. Witasa. Trzeba się adecydó- 
wać — a decyzja jest tak trudna i ryzy­
kowna. Podobno p. Witos już Się w głębi 
duszy zdecydował, obce iść na prawo, ale 
w stronnictwie swojem naipotyka silny o- 
pór.

Ozy „Piast** przyjmie owo „chjeński©* 
iluucitiim czterech zagaid'nien, stojących na 
porządku dfciennym? Jak się zdaje, w  spra­
wie wyboru Marszalków „Piast* zgadza się 
na kompromis: wzamiasn za Marszałka Sej­
mu — piast owca. przyjmuj© p. Trąmpceyń- 
skieigo vz Senacie, (jest bowiem nieprawdo- 
podtobneim, żeby iprawica wysunęła kogo 
innego. P. Trąmpczyński jirż się uważa za 
Marszałka Senate i ułożył już iprojekit re­
gulaminu dla Senate, w  którym po swoje­
mu „poprawia“ podobno konstytucję, tnia- 
nowtioi© ofiaruje Sewaitowi inicjatywę pra­
wodawczą, której mu Konstytucja odma­
wia!!). Zrozumiałą jest rzeczą, jaką wagę 
di a poli tyki ehjeńskiej ma posadżenie na 
fotelu prezydjainim w Senacie p. Trąimp- 
cizyńislkiego. Znaczyłoby fo zrobić z Senatu 
narzędzie endeckie, tern bardziej, że w Se­
nacie niewiele tylko głosów brakuje 
„Chjenie** do większości. To też ta usługa 
powitana byłaby przez „Chjenę“ iwidlzręozr 
nem sercem.

Co do wyboru Prezvdenta Rzjpłitej. to 
— jak sie zdaje — „Piast* nie przyjmie 
iiurociiim. Ttezyczynienie się do obalenia Pił­
sudskiego byłoby z jego strony rzeczą dżiw- 
ną, tem dziwniejszą, ż© właśnie „Piast** w 
okresie wyborczym ogłaszał eię za na jgor­
liwszego stronnika kandydatury Piłsud­
skiego. Wywołałoby to też w stronnictwie 
p. Witosa ciężki 3rn,=zy8.

„Chjena*" obecnie łączy sprawę obale­
nia Piłsudskiego ze .sprawą bworzenia Rzą­
du endeeko-ipi ust owego. Wątpliwem jest 
jednak, czy stenowiislko iswoje utrzyma po 
wyborze Pifeudlsikiego na Prezydenta 
Rziplitej. W każdym razie, dopiero po wy­
borze Prezvdenta, sprawa tworzenia i cha­
rakteru Rząldu stanie realnie na porządku 
dziennym.

j  . N astro je  parlam entarne przypom inają 
le przesileniowe w starym  Sejmie. K luby 

p y k a j ą  się na tajnych' naradach, odby- 
się rokowania m iędzypartyjne, no i 

uwaga skupiona na p. W itosie. Pod- 
kiedy w szystkie kluby sejmowe już 

^  t^osistytuow aly, kiedy każde stronnic­

two czy grupa już powybierały sobie zarzą­
dy i występują na zewnątrz z pewnemi o- 
kreślonemi postulatami — piastowcy cały 
dzień trawią na uchwalenie regulaminu 
klubowego. Wniosek kilku posłów z Kon­
g resó w k i, aby przejść do dyskusji politycz­
nej, nie uzyskał większości, wobec czego 
dopiero dziś rano ma się u piastowców roz­

począć debata w sprawie naj pilniej szfej 
obioru marszałków obu Izb.

Na naradzie przedstawicieli czterech 
stronnictw „Piasta", „Wyzwolenia", N. P. 
R. i P- P. S. tow. Rarlicki zażądał, aby w 
ciągu dnia dzisiejszego do godz. 1 pp. te 
kluby, które chcą wysunąć swoich kandy­
datów na marszałka, podały wreszcie na­
zwiska. Jutro mają się odbyć posiedzenia 
Sejmu i Senatu, na których dokonany ma 
być wybór prezydjów. Czas więc najwyż­
szy, aby rokowania międzyklubowe prze­
szły w stadjum rozstrzygające. „Wyzwole­
nie" zamierza podobno wysunąć swego kan­
dydata, adw. Śmiarowskiego. Idzie więc o 
to, aby piastowcy jasno powiedzieli, jak 
mają zamiar zachować się w tej sprawie.

Z obrad piastowców nad regulaminem 
warto zaznaczyć, że uchwalono m. in. prze­
pis, zabraniający członkom klubu P. S, L. 
interwencji u Rządu w sprawach gospodar­
czych (koncesje, etc-) bez wiedzy i zezwo­
lenia Zarządu klubu.

Naogół sytuacja jest niejasna. Decyzja 
należy do Piasta, do którego „chjena" u- 
irdzga się coraz czulej. Tak np, w chadec­
kim „Postępie" z dn. 28 b. m. umieszczony 
został wywiad z księdzem senatorem A- 
damskim, który o p. Witosie powiada:

„Co do Witosa, uważam, że mimo wszy­
stkie jego błędy i grzechy, jest on nietylko 
najtęższym człowiekiem z P. S. L., ale na­
leży do najlepszych ludzi w swoim klubie. 
Liczne i ciężkie winy, jakie P. S. L. popeł­
niło, należy kłaść nie na karb Witosa, lecz 
jego przeciwników w stronnictwie ludo- 
wem, a przedewszystkiem na karb p. Dąb- 
skiego..."

Jak widać, zalecanki wcale wyraźne 
i nie mniej wyraźna chęć poróżnienia p. 
Witosa z p. Dąbskim, o którym dalej mówi 
się, jako o „fanatycznym partyjniku, zacie­
kłym" i t. p.

Dalej idzie zaproszenie:
„Naród. Chrześcijańskie Stronnictwo 

Pracy (oficjalna ntizwa Chadecji. Przyp. 
Red.) nie zwracało się do p- Witosa i zwra­
cać, się nie zamierza. Natomiast z całą ży­
czliwością powita jego zwrócenie się do o- 
bozu narodowego, a sądzę, że na taki akt 
cywilnej odwagi p. Witos się zdobędzie".

Wreszcie komplement najsłodszy. Na 
pytanie, kto będzie prezydentem Rzplitej i 
czy kandydatura p. Witosa nut widoki, od­
powiada ks. patron:

„Owszem- Stronnictwa narodowe wo­
lałyby go widzieć na czele państwa, zamiast 
innych kandydatów z niewyraźnego środka 
czy centrolewa". ***

Wśród czterech klubów mniejszości 
narodowych: Białorusinów, Ukraińców,
Niemców i Żydów, pierwsze dwa zajmują

zupełnie inne stanowisko od reszty b. blo­
ku mniejszości.

Klub białoruski składa się z 12 posłów 
i 2 senatorów. Prezesem klubu jest p. Ta- 
raszkiewicz, znany działacz oświatowy na 
Wileńszczyźnie, b- prezes „szkoły białoru­
skie", b. referent sekcji białoruskiej w Tym­
czasowej Komisji Rządzącej Litwy Środ­
kowej. Członkowie klubu składają się z b. 
eserów i esdeków. Są to przedstawiciele in­
teresów chłopów białoruskich, którzy za- 
zamierzają się zorganizować w białoruskie 
radykalne stronnictwo ludowe.

Na zapytanie, z którem zwróciliśmy się 
do p. Taraszkiewicza, jakie będzie zacho­
wanie się klubu białoruskiego w Sejmie, 
odpowiedział nam p. T. bez ogródek, że 
Białorusini zaliczają siebie do lewicy i chcą 
współpracować z lewicą. Blok mniejszości 
był organizacją techniczną dla przeprowa­
dzenia wyborów, obecnie przestał istnieć i 
porozumienie między grupami bloku doty­
czyć tylko może wspólnych spraw narodo­
wościowych. Na charakter tendencji spo­
łecznej Białorusinów wskazuje fakt, że w 
Sejmie wybrali sobie oni miejsce razem z 
Ukraińcami między P P S .. a Wyzwoleniem. 
W sprawie obioru marszałka pójdą z lewi­
cą, z którą chcieliby wogóle utrzymywać 
bliski i stały kontakt. P. Tarajszkiewicz wy­
raził zadowolenie swe z rozmowy, jaką miał 
z tow. Moraczewskim.

Klub ukraiński, liczący 20 posłów i 6 se­
natorów, pracować będzie w ścisłem poro­
zumieniu z Białorusinami. Posłowie ukraiń­
scy, których jest 12 z Wołynia, 6 z Podla­
sia i 2 z Polesia — mają za sobą również 
przeważnie przeszłość socjalistyczną. Pre­
zes ich klubu, p. Antoni Wasilczuk, należy 
do grupy socjalistów - federalistów, poza- 
tciń są w klubie eserzy, esdecy, trudowicy. 
P. Wasilczuk poinformował nas, że klub 
ukraiński zamierza pracować samodzielnie, 
w ścisłem porozumieniu z bratnim naro­
dem białoruskim. „Przyszliśmy nie dla wi­
chrzenia i nie dla demonstracji, ale dla pra­
cy" — powtarzamy słowa p. Wasilczuka, 
który przytem dodał, że w sprawach ogól­
nych jego klub dąży do porozumienia z le­
wicą polską.

***
Bardzo długa debata toczyła się w Zje­

dnoczeniu posłów żydowskich. Różnica zdań 
między ortodoksami a sjonistami doprowa­
dziła do tego, że wybrano zamiast prze­
wodniczącego klubu, kolegjalne prezydjum 
z trzech sjonistów i jednego ortodoksa.

W klubie niemieckim daje się również 
zaznaczyć podział na prawicę, do której 
należą ziemianie poznańscy i pomorscy, ks. 
Klinke i inni — i na lewicę, którą tworzą 
członkowie t. zw, partji pracy z Łodzi i G. 
Śląska.

Konferencja lozańska.
Po posiedzeniu komisji pierwszej, roz­

patrującej sprawy terytorjałne i wojsko­
we, atmosfera konferencji była dość naprę­
żona. Żądania Turcji niie znalazły poparcia 
u reszty delegatów, którzy w dwóch gru­
pach — przedstawicieli Ententy, oraz 
państw bałkańskich — solidarnie wystąpili 
przeciwko Turcji. Z tego powodu mówiono 
już o możliwości zerwania konferencji.

Ale po kilku dniach nastąpiło odprę­
żenie. Konferencja ma fcharakter poufny, a 
do prasy podawane są króciutkie ogólniko­
we komunikaty, nie możemy więc ujawnić 
ścisłego przebiegu rokowań i musimy za- 
dawolnić się informacjami prywatnych ko­
respondentów pisną z«4ra-rdcraydu, a także

domysłami własnemu Otóż przypuścić mo­
żna, że Turcy, spostrzegłszy, iż są odoso­
bnieni. zmienili taktykę. Widząc, że mają 
przeciwko sobie zwarty front antyturecki 
w sprawach granic na Bałkanie, główną 
swą uwagę skupili na innych sprawach, nie­
mniej ważnych, a zaipowiadajacych korzy­
stniejsze dla Turcji rozwiązanie z te g o  
choćby względu, że można przy nich wy­
grywać przeciwieństwa, istniejące wśród 
mocarstw.

Nie wiemy, na jakich warunkach do­
szło do porozumienia miedzy Curzonem, 
Poincarem i Mus soleni m, ale faktem zdaje 
się być. że istotnie porozumiano się co do 
jednolitych wystąpień wisboe Turcji. Tak
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samo państwa bałkańskie uzgodniły swój 
plan działania. A  Turcy po długiej i wy­
czerpującej wojnie potrzebują pokoju i po­
mocy finansowej ze stromy Europy.

Pomocy tej nie udzieli jej sojusznicza 
Rosja, będąca w gorszych jeszcze warun­
kach, aniżeli Turcja. To też rozum staniu 
nakazywał Ismetowi paszy ostrożność i u- 
nikanie wszystkiego, coby mogło doprowa­
dzić do rozbicia konferencji. I podczas gdy 
w Konstantynopolu między Turkami a  
przedstawicielami Ententy stosunki są zao­
gnione i obie strony jednakowo są nieustę­
pliwe, w Lozannie ostre kanty zacierają się 
w młynku dyplomacji ukrytej. Przyczem 
dodać należy, że dużą rolę odegrał też o- 
sobistv wpływ Curzona, który może obec­
nie prowadzić politykę, zgodną z jego wła- 
snemi poglądami, zamiast być tylko wyra­
zicielem polityki Lloyd Goorge’a. Curzon 
niewątpliwie dąży do zaorowadzenia sto­
sunków pokojowych na Wschodzie, a jako 
zrównoważony i wytrawny dyplomata, li­
mie łagodzić przeciwieństwa taim, gdzie 
Lloyd George byłby je jeszcze podsycał.

A  więc Ismet pasza zrzekł się żada- 
Kia, aby obrady konferencji były jawne, 
aby przedstawicieli Rosji, Ukrainy i Gru­
zji dopuszczono do wszystkich obrad, a w 
sprawach granicznych i wojskowych na Za­
chodzie bodzie zmuszony przyjąć warunki 
przeciwników, 1 1

Al* cały szereg innych spraw oczeku­
je rozwiązania, a niewiadomo, jak ono wy­
padnie. Np. sprawa cieśnin, kapitulacji i  
in., zwłaszcza, że Curzon wyjechał do Lon­
dynu, a nikt go nie będzie w  stanie zastą­
pić w Lozannie. Tymczasem, jeszcze przed 
wyjazdem, Curzon — sądząc z głosów pra­
sy zagranicznej — omawiał z Ismet paszą 
sprawę Mossula, wybijającą się na pierw­
szy plan, w Lozannie.

Mossul stanowi część Mezonotaimji i 
obfituje w źródła naftonośne. I, jak m  kon­
ferencji w Genui, tak obecnie w  Lozannie 
sprawa nafty zajczyma usuwać w cień inne 
sprawy politvczne i woj sloowe. Do posiada­
nia Mossula Turcy przywiązują największą 
wagę. Zarówno Kemał. jak Reffet, oświad­
czyli w prasie angielskiej, że od oddania 
Turcji Mossula zależy los przeszłych sto­
sunków angielsko-tureckich. Przytem  Ke- 
mal z góry zaznaczył, że Turcj-a odzysku­
jąc Mossul, uszanuje wszelkie prawa wła­
sn o śc i kaoitaułistów angielskich.
, W idoki na powrót Mossula do Turcji 
zdają ste być obecnie o tyle pomyślne, że 
z kilku stron wywierany jest nacisk na An- 
glję w kierunku przychylnym dla Tuncji. 0 -  
ło w samej Anglji coraz głośniej podnosi 
sie żądanie opuszczenia przez wojska an­
gielskie nietylko Mossula, ale całej Mezo­
potamii. Żądanie to popiera także Francja, 
szczególnie zaś Ameryka. Deklaracja, zło­
żona orzez delegata amerykańskiego na 
posiedzeniu plenarnem konferencji i doma­
gająca się dopuszczenia Stanów Zjcdn., ja­
ko równouprawnionego członka konferen­
cji, a dalej podkreślanie przez Stany 
Zjedn. stanowiska ..otwartych drzwi" wo­
bec Turcji — są ściśle związane ze sprawą 
przyszłości Mossula, t. j. nafty. Były już 
wzmianki, jakoby między A nglją a Stan,

Zjedn. stanął układ w sprawie eksploata­
cji nafty  w Mossuhi. Ale. jeżeli wiadomość 
ta jest prawdziwa, musiano się też porozu­
mieć co do zwrotu Mossula Turcji, gdyż w 
przeciwnym razie Stany Zjedn. nie zgodzi­
łyby się ,,współ pracować" z Anglją w Mos- 
sulu ze względu na niebezpieczeństwa po­
lityczne.

Po wyborze m arszałka przez Izbę 
Gmin (speaker), zgodnie z zwyczajem an­
gielskim, król zatwierdził wybór. Dla wy­
pełnienia tej formalności nowa Izba uda­
ła się do Izby Lordów, ale tym razem obole 
Boaar Law‘a szedł już nie Clynes, lecz 
nowowybrany prezes klubu „P artji Pracy" 
tow. Macdonald.

N azajutrz para królewska zjaw iła się 
w Izbie Lordów, gdzie zebrali się posłowie 
obu Izb celem wysłuchania mowy króla. 
Następnie posłowie Izby Gmin przeszli do 
,,siebie” i obie Izby otworzyły dyskusję 
nad mową króla. W  Izbie Lordów dyskusja 
skończyła się tegoż dnia, w Izbie Gmin zaś 
przeciągnęła się dłużej.

W  Izbie Lordów (senat) w  imieniu o- 
pozycji przemawiał lord Grey, który wska­
zał na niebezpieczeństwa, grożące ze współ­
działania Niemiec, Rosji i Turcji, doma­
gając się wzmocnienia sojuszu między An- 
glją. F rancją i Włochami.

W  Izbie Gmin zabrał głos pierwszy 
Macdonald, Mowa była spokojna i umiar­
kowana. Powinszował on Bonar Law ow i 
za to że ten nie przybiera?' manier dykta­
torskich i prosił o przyjęcie delegacji b e z ­
robotnych, przybyłej z całego kraiju. (Wiśa- 
domo, że Bonar Law odmówił przyjęcia). 
Macdonald główny nacisk położył na spra­
wę bezrobocia, zaostrzającego się w  Anglji 
w czasach ostatnich.

W  odpowiedzi na wezwanie M acdcnal- 
da Bonar Law, zabierając głos tuż po nim, 
oświadczył, żc żaden kraj tyle nie zrobił 
dla bezrobotnych, co Arrglja. W  przeci­
wieństwie do P artji Pracy cm, Law, jest 
zdania, że bezrobociu zaradzić może tylko 
ożywiemę handlu. Gdy Bonar Law w tonie 
polemkzrtvm. wyraził się o P artji Procy, 
że ta  wyobraża sobie, iż kapitaliści są je­
dynymi winowajcami obecnego stanu rze­
czy, na ławach posłów robotniczych rozle­
gły się głośne przerywania.

Law nie chciał przyjąć bezrobotnych, 
bo od tego są inni ministrowie. „Policja — 
powiedział Law — jest zumełnie w  mocy 
zgniecenia wszelkich buntów" (!).

Następnie zabrał głos jedyny komuni­
sta parlamentu, Newfcołd. który nazwał u- 
roczfslość otwarcia parlamentu id io ty z ­
mem, za co został przywołany do porząck 
ku.

Dla pocieszenia posłów nas*e#o Sej­
mu w aito zaznaczyć, że i w angielskiej Iz­
bie Groin toczvla się walka o miejsca. Mia­
nowicie, posłowie z Partji Pracy zażadali 
dla siebie całej ławy, przeznaczonej dla o- 
pozycji, ale na to nic chcieli się zgodzić

posłowie 2  grupy Asquitha. Spór oddany
został do rozstrzygnięcia marszałkowi, ale , 
bez skutku Posłowie z Partji Pracy zagro­
zili, że użyją siły wobec liberałów Asquitha!

Jakkwidać Sejm polski pod tym wzglę­
dem stopniowo „aoglizuje" się.

Zblizka i zdaSeka.
PIERW SZY DZIEŃ PARLAMENTU.

Wielki dzień parlamentu polskiego mi­
nął i należy już do przeszłości. Sejm i Se­
nat zebrały się i złożyły ślubowanie. Uro­
czystości takie w innych, starszych demo­
kracjach, są tylko formą. U nas jest jeszcze 
inaczej. I sam akt ślubowania nie jest pu­
stą, obojętną formą. Je s t jeszcze w tym ak­
cie coś religijnego. I obecność Naczelnika 
Państwa, otwierającego osobiście posiedze­
nia Sejmu i Senatu, nadaje tym uroczysto­
ściom charakter zgoła odmienny, niż to by­
wa na Zachodzie.

Zebrały się tedy ciała prawodawcze. 
Wiele było ciekawych momentów, związa­
nych z temi zapoczątkowaniami pracy pra­
wodawczej w nowych zgoła, konstytucyj­
nych warunkach. Najciekawszym, najpięk­
niejszym był moment, kiedy Naczelnik 
Państw a witał powołanego na prezydjalne 
miejsce tow- Bolesława Limanowskiego. 
„W itaj — nestorze wołania o wolność" — 
oto był sens tej krótkiej, nabrzmiałej uczu­
ciem ałlokucji. I nestor socjalizmu w Pol­
sce, ten, który był starszy od Waryńskich, 
od Mendel sonów, pd Kunickich, od Krzy­
wickich, od Daszyńskich i Diamandów, od 
Krasińskich, od Jędrzejowskich, od tylu, 
tyłu, oo odeszli od nas ku cmentarzom, bądź 
żyją i trw ają śród nas — opowiedział chwi­
lę później historję „wołania o wolność” w 
narodzie polskim na długiej przestrzeni od 
Stanisława W orcella, aż do momentu, w 
którym zmartwychpowstała wolna i cała 
Rzeczpospolita republikańska i demokra­
tyczna. Aż do chwili, kiedy powstała Kon­
stytucja, która „nie odbiera już praw oby­
watelskich za jawne i otwarte wyznawanie 
swych zasad” i aż do chwili, kiedy ten cu­
downie nam żyjący, jak gdyby z matejkow- 
skiego wyjęty obrazu Starzec, srebrną ko­
roną włosów okalający najszlachetniejsze, 
najsłodsze oblicze — stawał przed Sena-

t y
tem polskim, aby mu powiedzieć: „Socja^ 
sta jestem. Nie przychodzę tu głosić 
nów egoizmu narodowego, a odwieczne K 
nony braterstw a ludów, zaprzysiężone J 
szcze w Horodle przez w i e l k i c h  polityko 
polskich, Bo to byli politycy, a nie rozetka' 
ni lirnicy, co w Horodle wyciągali rękę i P°" 
szerzając granice Rzeczypospolitej —-  Ź 
sili nieśmiertelne prawa Miłości. Tej Md . 
śd , co Prawo tworzy, co państwa p°d r° 
i buduje, cnotę cnotliwych doskonali. Ac?' 
— to nie były puste frazesy, . politować 
tylko budzące we współczesnym polityk" 
polskim. I nauczyciel nasz przypomni 
Senatowi słowa historyka niemicckieg < 
który urodził się w Polsce, we W łocław ki 
i był synem rabina, historyku, który n°?i 
imię Jakóba Caro, a który pisał przed laty* 
że „cała historja Europy nie zna unji nar®” 
dów podobnej tej, jaką zatwierdził sej 
horodelski..." Rozdział ten z „Dziejów P®' 
skich" Roepła-Caro ogłosiłbym w p rz e k ł® ' 
dzie francuskim i ofiarowałbym czlonko®* 
Rady Ligi Narodów. Bo to nie Polacy, *"! 
Niemcy tak za czasów Wilhelma I i W U' 
helma II o Polsce z czasów Horodła pisak"

Był jeszcze jeden moment, który tu z*' 
pisać należy, ale ten miał już bardziej 
dzinny charakter, moment, kiedy PrzC, 
Limanowskim, już w klubie socjalistów por, 
skich, pochylił się w kornym hołdzie to^' 
Jędrzej Moraczewski. W  jego uczuciowy^* 
odruchu był nietylko akt osobistego do M*' 
strza szacunku. My wszvscy staliśmy z* 
MOraczewskim. On wszystkich nas pokor*1* 
i wdzięczne serca składał u stóp senj®*-? 
socjalizmu polskiego. Pocałunek ten bv 
zbiorowy. I w tym hołdzie mieściła się ca|a 
bezgraniczna wdzięczność tylu, w klub** 
reprezentowanych pokoleń i tvlu dziel®** 
tylu prowincji i tylu miast. Byli tam i ci z 
naid Wisły, i ci z nad Sanu, i ci z nad Niefl*' 
na, i ci z nad W arty i ci z pod Pińska 
była cała republikańska i socjalistyczn* 
Rzeczpospolita... Żałujcie, o towarzysz®; 
którzy tę opowieść czytacie, żeście nie by11 
świadkami tej cudownie pięknej scen?' 
Pióro moje nie jest w stanie oddać jej ci®' 
pła, jej blasku. Na to trzeba pędzla Mate)'

Niech nam żyje i pracuje, niech nań* 
świeci przykładem cnoty i dobroci, przy' 
kładem pracy i talentu — senjor na3Z * 
wódz, Bolesław Limanowski!

Henryk Bezmaski•

Eeha wytoorow®
O stateczne zmiany w podziale mandatów poselsk ich

i sertatorskich.
P tń łS w w a  kom isja w yborcza ustaliła  zmiany 

w przydziale mara&atów na  podstaw ia następu ją ­
cych zgłoszeń poselskich:

K arol Holeksa, w ybrany posłem n a  Sejm 
z  listy  Nt. 8 państwowej i równocześnie w  o* 
kręgu Nr. 43 (W adowice), złożył ośw iadczenie że 
przyjm uje m andat w  okręgu Nr. 43 (W adowice). 
W obec tego Komisja Państwowa pow ołuje na m iej­
sce zwolnione z listy państwowej jako posła Nr. 8 
S tefana Paczkowskiego, ioż, z Katowic.

9 I S I M I

Sumienie pracy.
N ów ek „Ofiara swego zawodu”, k tó­

rej przekładu druk niedawno ukończono w 
„Robotniku", przypomina owe sztuki jak 
np. Erckmanna-Chatriana „Żyd polski", w 
których wyrzuty sumienia upostaciowane 
są na żywej scenie jako sen lub wizja. Su­
mienie, wogóle pamięć jest rodzajem kine­
matografu. Otóż w  tej noweli mamy ten 
nadzwyczajny a tak bardzo nowoczesny 
pomysł, że kinematograf z pamięci, z su­
mienia, wchodzi w rzeczywistość, a  raczej 
kinematograf rzeczywisty realny staje się 
poycłi kinematografem upiornym, uducho­
wia się, wchodzi w duszę, gwałtem wydo­
bywa z niej na wierzch przyznanie się, sta­
je się niemal wyrafinowanym narzędziem 
wyrzutów sumienia.

Lecz to wszystko jest w noweli opisa­
ne jasno i znakomicie i nie dlatego chcia­
łem o niej pomówić. Pragnę tu podmieść 
i podkreślić to, co w  niej jest może ndedo- 
ciągnięte lub riedość wyraźnie itwydatnio- 
ne. Chodzi mi o stronę społeczną sprawy 
p. M antlera, naczelnego operatora firmy 
Dumont i S-ka.

M antler jest operatorem  bardlzo u ta ­
lentowanym — widzimy to po jego dyspo­
zycjach, wydawanych podwładnym — ale 
zdeprawowanym przez publiczność, chci­
wą sensacji. To też jego talent, jego silna 
wyobraźnia, nastawione są w  niewłaści­
wym kierunku.

Najciekawsze w tej noweli jest to, jak 
ostatecznie M antler zostaje zizoloiwany w 
swojej walce z wyrzutami sumienia. Jego 
szefa i jego publiczność obchodzi tylko pro­
dukt jego pracy, a nie sposób, w jaki ów 
produkt został osiągnięty. Za nadzwyczaj­
ny wysiłek nerwów i woli dostaje M antler 
od swego szefa tylko gratyfikację. Czy szef 
się domyśla, i&kkn kosztem okupił M antler 
to clou przedstawienia? Takby się wyda­

wało. I kto wie może po cichu drw i sobie 
ów pan Dumont z p. M antlera, jako zanad­
to gorliwego durnia, który naraził naiwet 
swoje sumienie, aby dogodzić szefowi i pu­
bliczności, k tóra jes-t jego jeszcze wyższym 
szefem. Lokaj zrobił swoje i poszedł precz!

P. M antler to inteligent, który się 
prostytuuje.

To jest niesłychanie charakterystycz­
ne, że nie wtajemnicza on p. Dunxmta w 
swoje wyrzuty sumienia, w swoje skrupuły. 
W oli zostać z niemi sam. Poproś tu — wsty­
dzi się ich. W stydzi się swojej gorliwości. 
Uspokaja się, że wypełnił tylko swój obo­
wiązek, — a k  czuje, że przekroczył ten 
obowiązek, wyszedł poza linję, od której 
już zaczęła się zbrodnia. Każdej zaś innej 
zbrodni mógłby się nie wstydzić, tylko nie 
tej, o którą go nie proszono. I dlatego ta 
zbrodnia jest zarazem i tragiczna i śmiesz­
na.

B ezw ątpienk — MamtW jest operato­
rem z zamiłowania. On zdjąłby śmierć 
własnego ojca, zgwałcenie własnej siostry, 
podpaliłby swój dom, aby to w filmie u- 
wiecznić. Autor ukazuje tu owe nęcące a 
niebezpieczne uroki duchowe, które mat za­
wód kinematografisty — jak każdy inny 
zawód. T. zw. praca jest nietylko trudem — 
ma swoje tajemnice, zaułki, w których już 
przestaje być pracą, jest przyjemnością al­
bo poświęceniem. Z pracownikiem, .który 
zajdzie w te zaułki, jest tak samo jak z 
żołnierzami, służącymi w  cudzej arm ji o- 
chbtnie i bohatersko.

Bliższy i dalszy wyzyskb.'/acz korzysta 
z tych pokus pracy ponad miarę uiszczo­
nej zapłaty. Albowiem sumienia pracy ni­
gdy opłacić nie można,.

Nareszcie M antler załamuje się i wy­
nosi swój sekret na ulicę, aby się sum po­
dzielić ze wszystkiemi, którzy tak samo 
zawinili. Bo przecież gdy zdejmował ową 
straszną scenę, czuł się wysłannflkkm owej 
publiczności. Czy publiczność da się o tu­
manić zatuszowaniem soraw r przez przed­

siębiorców? Zapewne, publiczności będzie 
to wygodniej. Zbrodniczy obraz nie zosta­
nie zdjęty z repertuaru  — a  przedsiębior­
cy postarają się nawet, aby wiadomość o 
obłąkaniu M antlera szerzyła się jako po­
głoska.

Za obłąkanie zapewne nie dostanie już 
osobnej gratyfikacji.

Jeżeli wniknąć głębiej w  historiozo­
ficzny sens obecnej chwili dziejowej, to 
zdaje się, że — pod różnemi formami spo- 
kczno-politycznemi — walka toczy się o 
sumienie pracy. I na j charakterystyczniej- 
szem jej narzędziem jest nie strajk, lecz 
bierny opór, który, pomijając w pracy rzecz 
główną, zamieniając ją w formalność, sta­
je się niejako wklęsłem zwierciadłem su­
mienia pracy, aby w ten sposób negatywny, 
ironiczny, wartość tego sumienia unaocz­
nić.

Karol Irzykowski.

II

SŁOWO POŚMIERTNE JÓZEFA  
KORCZAKA.

Mogiła jego już traw ą zarosła.. Tow. 
Józef Korczak zginął bowiem 18 paździer­
nika 1920 r. w jednej z ostatnich utarczek 
z bolszewikami. Jeden z szeregu pierw­
szych strzelców, potem członek bojówki 
przeciwko Niemcom za czasów okupacji 
niemieckiej, wreszcie komendant milicji 
ludowej w pierwszych miesiącach Niepod­
ległości, przeszedł przez życie swe krótkie 
ten szlak płomienisty i bohaterski, jakim 
szło tysiące synów ludu, z którego niewie­
lu wróciło,

A le ten bojowiec, żołnierz, działacz 
był także poetą. Przyjaciele jego zebrali 
jego wiersze i wydali pod tytułem: „Przed 
Świtem”. Książeczkę zaopatrzył wstępem 
znakomity pisarz tow, Andrzej Strug, oraz

Stefan Paczkowski, w ybrany posłem ** 
Sejm z listy  Nr. 8 w okręgu Nr. 36 (S zam otu ły), 
rów nocześnie pow ołany z listy  państwowej, z lo iy  
oświadczenie, że przy jm uje m andat z listy  państw**” 
wej. Wobec tego Komisja państwowa powołuje *** 
posła na  zwolnione miejsce okręgu Nr. 36 (Sza#’**' 
tuty) W ładysław a K apałczyńskiego ze Środy.

• W ojciech K orfanty został wybrany: a) P®" 
słem na Sejm  z listy  Nr. 8 — 1) państwowej, 
w okręgu Nr, 13 (Łódź-m iasto), 3) w okręgu Nr. *

tow. Tadeusz Hcłówko. Hołówko opisuj 
bohaterski żywot tego dziecka wsi — K®*' 
czak był synem chłopskim — A. Strug P1' 
sze o wartości literackiej pośmiertnej P1*’* 
ścizny żołnierza-poety. Następującemi sł°  ̂
wy określa Strug znaczenie i wartość wi®*' 
szy Korczaka; „W ielorakie są i spieprz®"' 
czone wyrazy poezji. Różne są jej wyżyM 
i głębie. Przed Korczakiem — człowieki01; 
talentu —  stała otworem droga twórczo?^ 
Zapewne nie mógł nie marzyć o niej. 
śmiechał się do tej przyszłości po PrZ\j 
udręczenia prac, przez grozę walk. Z ty*j 
uśmiechem tęsknoty ku umiłowanej p o ^ l  
poległ na polu chwały” .

Najpiękniejsze, przesycone sz cz e p  
ścią i prawdą, proste i doskonałe są ** 
wojenne wiersze Korczaka. Myśl o moż® 
wości zgonu często przewija się poprZy 
nie, ale nigdy krzvk protestu lub oburz5' 
nia. Ochotnik to był przede, który szedł 
browolnie za wolność Ziemi i jej ludu.

Możnaby do samego Korczaka zad 
sować słowa jego wiersza: „Mogiła":

W  niezżętem życie, rozwarłszy ramio®* 
Krzyż się sosnowy nad świeża mogilft* 
Bezwiednie chyli, jak gdyby do łona 
Chciał ją przytulić. Słońce wysuszył® 
Piasek złocisty, rzucony na oczy, 
Patrzące w przestrzeń źrenicą rczwa*'* 1 
Skamlące, zda się, u niebios roztoczy „/< 
0  jedno słowo- „warto" vzy „nie wart?

W arto było żyć i tak umierać, jak ^  
umarł, bo żył jak bohater i życiem 
oraz zgonem swoim zaświadczył, iż właL^, 
z pośród ludu dzisiaj wyrastają, niby 
ty bc
idei. cxraz poświęcenia. fi

z posroa luau azisiaj wyrastają, moy p ■ : 
ty boże, ogniste kwiaty, symbole m*’0<

, oiraz poświęcenia. ^
Świadectwem tej podniosłej wic';i0:e/ 

duchowej są te wiersze, notatki, westetu1,^  
nia, myśli, spisywane na karteczkach ' ^  
dzy jedną a drugą sprawą, w okopach: 
posterunku bojowym czy społecznym-
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fTczcvv), 4) w « tręg u  Nr. 38 (Huta Królewska.), 5) 
»  okręg* Nt. 39 (Katowice), 6) w okręgu Nr, 40 
ICiesz-yn), — b) senatorem  z listy Nr, 8 w woje­
wództwie Śląskiem.

V^obec tego Komisja Państwowa powołuje aa  
*v'tolntone miejsca: w okręgu Nr, 13 (Łódź-miasto) 

posła z listy  Nr. 8 K arola Chądzyńskiego, ap- 
kk « rza  z Lodzi, w okręgu Nr. 29 (Tczew) Broai- 

*w* Manię, rolnika z Rajkowa, pow. Tczewskie- 
m  okręgu Nr. 38 (Huta Królewska) P iotra Ku- 

rj*ai ro ln ika z Sadowa, pod Lublińcem, w okręgu 
r- 39 (Katowioe) d -ra  Bolesława Sikorskiego z 

Katowic, w okręgu Nr. 40 (Cieszyn) W alentego Cie­
ślika, rolnika z Lozisk pow. Cieszyn, w okręgu 

r* 41 (Kraków-miasto) W ładysław a Konopczyń- 
*k*ego, profesora Uniw ersytetu z Krakowa, zań na 
Sv,olnione miejsce do  Senatu w województwie Ślą- 
^óera, jako senatora z listy  Nr. 8 księdza P aw ła 

ramdysa z Michałowic, pow. Katowicki,
Ksiądz Eugenjusz Okoń, w ybrany posłem 

Sejm z listy Nr. 15 w okręgach Nr. 24, Nr. 27 i 
r> 28- złożył oświadczenie, że przyjm uje m andat

*  okręgu Nr. 24 (Luków). Wobec tego Komisja po- 
J ^ łn je  Kazim ierza Średnia/wę z Opoczna w okręgu

T- 28 (Krasnystaw) i  Ja n a  Kudelskiego, rolnika z 
kolonj i RadwanówkL

F a ija n  Jerm icz, w ybrany posłem na Sejm
* listy Nr. 16 w okręgu Nr. 60 (Pińsk) Nr. 61 
(Nowogródek) i powołany na posła na Sejm z listy 
Państwowej Nr. 16, pismem z dn ia  27 listopada r. b. 
•św iadczył, że przyjm uje m andat poselski w  okrę-

Nr. 60, Wobec tego Komisja powołuje z listy  
Nr. 16 Izraela M ichała Lublińskiego-Stuczyńskiego, 
adwokata ze Słonima, a z listy  państwowej A rthura 
^anicratz'a z Bydgoszczy.

Komisja Państwowa stwierdza, że J a n  Ta- 
^or. w ybrany posłem na Sejm z listy Nr. 3 w  
•kręgu Nr. 42 (Kraków-powiat) i równocześnie z 
listy państwowej, złożył oświadczenie telegraficz- 
^  n* ręce przewodniczącego Komisji Okręgowej, 
który przesłał je G eneralnem u Komisarzowi Wy- 
1‘erczemo w dniu 25 listopada r. b. Komisja Pań­
stwowa uznała oświadczenie to za nic w ystarcza ją- 
®« i  postanowiła tę  sprawę odroczyć.

Dr. Henryk Rozm arin złożył ońwiadcze- 
że w ybrany posłem z listy Nr. 17 państwowej 

•raz  okr. 53 (Stanisławów) przyjm uje m andat po­
c is k i  z tegoż okręgu. D t. Dawid Schreiber p rzyp  
••uje m andat poselski z listy Nr, 17 w okręgu 51 
(Lwów-pow:a t) . Dr. Adolf Silberschein przyjm uje 
••sada t z listy Nr. 17 w  okręgu 55 (Złoczów). Dr. 
Bernard H ausner przyjm uje m andat poselski z li- 

Nr. 17 w okręgu 54 (Tarnopol). Hersz Luzer 
Hełler przyjm uje m andat poselski z listy  Nr. 17 w 
’•krpgu 54 (Tarnopol). K arol Eisenstein oświadczył 

przyjm uje m andat poselski z listy Nr. 17 w  o- 
^ręgu 52 (Stryj). Wobec powyższych i zamieszczo- 
°Tch w  poprzednich protokółach oświadczeń, ty­
ją c y c h  się listy Nt. 17 oraz zawartych w tych o- 
^ iad o zeo iach  rezy gnacji. Państwowa Komisja Wy- 
bw-c za powołuje na zwolnione miejscie z listy Nr. 17
* listy  państwowej <ł-ra Janasa  Bubina ze S tan i­
sławowa i d-ra Szymona Federbuscha ze Lwowa,

okręgu 52 (Słryi) K arola Eisensteina ze Lwowa
* d-ra Sommersteina ze Lwowa, w  okręgu 53 (Sia- 
•dsławów), d-ra A braham a Inslcra ze Lwowa i 
jló ię  Melserowra ze Lwowa, w okręgu 54 (Tarnopol) 
***rsz,a Luzera H ellera ze Lwowa.

M edard Kozłowski w ybrany posłem na 
z listy  Nr. 8 państwowej i równocześnie w o- 

If jg u  43 (Wadowice) przyjm uje m andat poselski
* listy państwowej. Wobec tego Komisja Państw o­
wa powołuje na posła na zwolnione m iejsce z listy 
£ r- 8 w okręgu 43 fW adowice) Ludwika Dobiję z 
“ ybarzowic, powiat Biała.

W incenty W itas przyjm uje m andat do Sejmu 
1 okręgu 45 (Tarnów), Wobec tego Komisja Pań- 
•twowa na jego miejsce powołuj* z listy Nr. 1 —
*) państwowej Alfonsa Erdm ana. b) w okręgu 

42 (Kraków-powiat) Gawlikowskiego Jan a . c)
*  okręgu 46 (Jasło) Ja n a  Bielaka, d) w okręgu 52 
(Stanisławów) W ładysław a Ostrowskiego, e) w  o- 
kręgu 54 (Tarnopol) Ja n a  Nawrockiego, f) w  okrę- 
ito 55 (Złoczów) A ndrzeja Witosa.

W ładysław  O strowski przyjm uje m andat do 
^ejmu w okręgu 53 (Stanisławów). Wobec tego 
kom isja Państwowa na miejsce zwolnione z listy 
('Ir. 1 w okręgu 54 (Tarnopol) powołuje A dolfa Sa- 
•ąnieckiego.

Jakób B ojko  przyjm uje m andat do  Senatu z 
(•sty państwowej wobec tego Komisja Państwowa 
itowołuje na zwolnione miejsce senackie z listy  
Nr. 1 — a) w województwie krakowskiem F ranci­
szka Ścibora, b) w województwie Tarnopolskiem 
^'Sdeusza Kaniewskiego.

G ustaw Dobrucki przyjm uje m andat senator­
ski x województwa tarnopolskiego. Wobec tego 
Państwowa Komisja powołuje na  zwolnione miej- 
*°e senackie w  województwie Stanisławowskiem 
lako senatora Hemmerlinga Ludwika.

Thugutt Stanisław  przyjm uje m andat sejmowy 
1 okręgu Nr. 12 (Grodzisk). Wobec tego Komisja 
Państwowa powołuje na zwolnione miejsce z listy 
Nr. 3 państwowej Jana  Smołę. Ponieważ zaś tenże 
v'Vhrany został równocześnie z listy  Nr. 3 w okręgu 
Nr. 22 (Sandomierz) i przyjm uje m andat w tym o- 
*l»tnim okręgu, zrzekając się m andatu z listy pań- 
®bwowej, Komisja Państwowa powołuje na  zwol- 
••one miejsce z listy  państwowej N r., 3 Ludwika 
(-(^mińskiego.

Józef Pułeh  p rzyjm uje m andat poselski z O- 
r ęgu Nr, 43 (W adowice), Komisja Państwowa na 

*v o!nione miejsce z listy państwowej Nr. 3 powo- 
u!e jako posła K azim ierza Bartla.

M aksym iljan M alinowski przyjm uje m andat po­
c isk i w okręgu Nr. 27 (Zamość). Komisja Pań- 
*b*owa powołuje na zwolnione miejsce z listy pań-, 
•Hvowej Nr. 3 jako posła A lfreda Fidcrkiewicza, a 
•Kobee oświadczenia tego ostatniego, że, będąc rów- 
^ • e ś n i e  w ybrany posłem w okrępfu Nr, 16 (Kalisz) 
W yjm u je  m andat w tym okręgu. Komisja Pań- 
*h',0wa powołuje na zwolnione miejsce z listy pań- 
4tvtow«j Nr. 3 Kazim ierza Bagińskiego.

JB 0  B 0  ”  N I K", czwartek, 30 listopada 1922 r.

Eustachy R odzińsk i przyjm ują m andat posel­
ski w  okręgu Nr. 17 (Częstochowa), Komisja Pań- 
stwwwa powołuje jako posła na zwolnione miejsce 
z łu ty  państwowej Nr. 3 Zygmunta Nowickiego.

Jan B ryl przyjm uje m andat poselski z Esty 
państwowej Nr, 1, Wobec tego Komisja Państw o­
wa powołuje na  zwolnione miejsoe w okręgu Nr. 51 
(Lwów-powiat) na  posła Stanisław a H ulaka,

K om isja Państwowa stw ierdza, te  dn. 28 b. m, 
upłynął term in do wnoszenia oświadczeń w przed­
miocie wyboru m andatu sejmowego i że dalsze ©- 
św iadczenia poza do tąd  rozpatrzonem i nic w pły­
nęły.

Dalsze ustalanie m andatów  odbędzie się na po­
siedzeniu komisji w  czw artek d. 30 b. m.

OriMiovpuMaiii!
Centralny Zarząd Zw. Rob. Przem. 

Metal., jak już donosiliśmy w numerze nie­
dzielnym, otrzymał na przedłożone prze­
mysłowcom żądania odpowiedź, że Polski 
Zw. fabrykantów metalowych nie może roz­
począć układów na podstawie żądań ro­
botników. Celem scharakteryzowania, ja­
kiem! motywami wykłamiują się fabrykanci, 
przytaczamy treść ich pisma:

„Powołując się na list W. Panów Nr, 
2607 T/D z dnia 20 b. m„ raniej szem ko­
munikujemy, że Zarząd Oddziału W ar­
szawskiego Polskiego Zw. Przem. metalo­
wych po rozpatrzeniu na posiedzeniu w dn, 
22 b. m, życzeń W. Panów przyszedł do 
wniosku, że normy przytoczone w piśmie 
W. Panów nie odpowiadają and obecnemu 
stanowi warszawskiego przemysłu metalo­
wego, ani skali życia w Warszawie.

Woibec tego Zarząd Oddziału W ar­
szawskiego, komunikując, że uczvni wszyst­
ko, co jest w jego mocy, by podwyższyć w 
najbliższym czasie wynagrodzenie robotni­
cze w Warszawie, nie jest w możności roz­
poczęcia rokowań na tle życzeń W. Panów, 
uważanych przez nich jako minimalne, i za­
warcia umowy zbiorowej, co do której po­
gląd W. 0 . P. Z. P. M., umotywowany w 
piśmie naszem Nr. 4852 z dnia 7 listopada, 
zmianie nie uległ".

Związek fabrykantów nie sili się nawet 
na zmianę treści motywów, lecz od prze- 
szło roku na każde żądania robotników od­
powiada jednakowo, co najdosadniej cha­
rakteryzuje zajmowanie sie tych panów 
płacami robotniczemu Drożyzna szaleje i 
skutkiem drożyzny rodziny robotnicze przy­
mierają głodem, ale ci „patrjoci", którzy 
na wybory składali setki milionów — nie 
mają ani feniga na poprawienie nędznych 
plac robotniczych.

Od szeregu lat Zw. metalowców za­
wiera umowy z poważnemi Związkami prze­
mysłowców w okręgu krakowskim, biel­
skim, lwowskim, w Zagłębiu naftowem, 
z poszczególnemi hutami i przedsiębior­
stwami, ale żadnemu z wymienionych 
Związków, ani też przemysłowców nie

przyszło do głowy odmówić zawarcia umo­
wy. Zawierane umowy wykonywane i do­
trzymywane tak przez jedną, jak i drugą 
stronę bywają ściśle, gdyż w ten sposób 
tak robotnicy, jak i przemysłowcy mają 
względny spokój, gdyż warunki pracy i pła­
cy są jako tako uregulowane. Jedynie Od­
dział Polskiego Zw. przem. metalowych w 
Warszawie jest wrogiem zbiorowej umowy, 
porrwmo że nawet Zjazd przemysłowców, 
odbyty we Lwowie w czasie targów wschod­
nich — polecił zawieranie umów zbioro­
wych ze związkami rebatośczemi. Panowie 
ci nie chcą wiązać się umowami zbiórowe- 
mi, bo chcą robotników traktować po car- 
sku.

Jest to publiczną tajemnicą, że p. prof. 
Okol ski, dvr. Związku przemysłowców me­
talowych, należy właśnie do tej grupy, któ­
ra sprzeciwna się zawarciu jakiejkolwiek 
umowy. Abv uniemożliwić rokowania z ro­
botnikami, wysuwa najrozmaitsze prze­
szkody, jak: gwarancje za dotrzymanie u- 
mowy przez Związki robotnicze, obszerne 
umotywowanie. d!acz<*<*o robotnicy żądają 
podwyżki płac i t. p. Zapytamy, jakie gwa­
rancje daja przemysłowcy za dotrzymanie 
umowy? Czy zwalnianie swoich członków 
od dawania robotnikom podwyżek na pod­
stawie wzrostu cen — należy także zali­
czyć do tych gwarancji, które ofiaruje ro­
botnikom p. prof. Okolski? Albo zamyka­
nie fabryk i pozbawienie pracy tysięcy rto- 
botmków czy także jest tą gwarancją p. 
profesora?

P. prof. Okolski zawsze starał się w- 
dowodme robotnikom, że je0o wysiłki w 
kierunku poprawy bytu robotników i wpro­
wadzenia w życie wszystkich koniecznych 
postulatów robotniczych — snełzają na ni- 
czem, gdyż jerto koledzy usilnie go o od tym 
względom zwalczała — p. prof. Okol ski od­
krył obecnie prawdziwe swe oblicze. Mo­
żemy zapewnić p. profesora, że jeżeli chce 
walki, będzie ją miał, bo silnie zorganizo­
wani i przygotowani na wszystko metalow­
cy nie pozwolą sobą pomiatać.

I  s p r a is  Bozerośs S
Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się ple­

narne zebranie Rady Miejskiej.
Po raz czwarty na porządku obrad 

znajdzie się sprawa o wynagrodzenie do­
zorców domowych za pracę na rzecz mia­
sta, postawiona swego czasu przez klub 
radnych P. P. S., a trzy razy już nie rozpa­
trywana przez Radę Miejską, dzięki pra­
wicy radzieckiej, która dopiero na poprze- 
dniem posiedzeniu uchwaliła jednak spra­
wę tę wziąć pod obrady. Dozorcy domowi 
przerwali narazie strajk przeciwko magi­
stratowi i aby strajk nie został wznowiony 
należy, by Rada Miejska i Magistrat przy­
stąpiły do załatwienia tej sprawy.

Obowiązek czyszczenia miasta przez 
dozorców domowych za darmo nie rna żad­
nych podstaw praw ych, a oparty jest na 
byłych carskich przepisach policyjnych- 0 -  
gół dozorców domowych sprawą tą jest 
wielce zainteresowany i prędzej czy później 
postara się wyzbyć pracy za darmo, ze 
względu na niskie wynagrodzenie, jakie do­
zorcy otrzymują. Z jednej strony trudna 
jest walka o wyższe wynagrodzenie dla do­
zorcy, choćby ze względu na bardzo po­
ważne braki, w ustawie o Ochronie lokato­
rów, które usunąć chciał tow. poseł Zie- 
mięcki na posiedzeniu sejmowem w d. 12 
maja r. b., żądając powołania Komisji Roz­
jemczej, w skład której weszliby niezależ­
nie od przedstawicieli zrzeszeń właścicieli 
domów, dozorców domowych, również i 
przedstawiciele lokatorów. Niestety, tak się 
nie stało, sprzeciwiła się temu prawica sej­
mowa na czele z posłem Gdykiem i ks. Ka­
czyńskim. Z drugiej strony ta sama prawi­
ca w Radzie Miejskiej sabotuje rozstrzyg­
nięcie tak żywotnej dla dozorców sprawy, 
jak wynagrodzenie za pracę na korzyść 
miasta.

A oto wczoraj Związek Zaw, Doz. Do­
mowych otrzymał pismo ze Związku Chrze­
ścijańskiego dozorców domowych, w któ- 
rem Związek Chrześcijański komunikuje, 
że wystosował do właścicieli nieruchomo­
ści żądanie podwyżki płac; termin odpo­
wiedzi oznaczono na d. 5 grudnia r. b- Wo­
bec orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej z d. 19 maja r. b., stwierdzającego, 
że ustanowione dla dozorców płace i wogó- 
Ie całe orzeczenie obowiązuje do d. 31 gru­
dnia, należy w najbliższym czasie spodzie­
wać się nowego strajku dozorców domo­
wych w Warszawie. I tak bez końca, wbrew

twierdzeniom panów z „Rzeczypospolitej",
dozorca domowy buntuje się, chcąc lep­
szych warunków płacy, chcąc móc wyżyć 
ze swą rodziną. A czynniki miarodajne 
nie wejrzą w tę sprawę, nie uregulują raz 
nareszcie wynagrodzenia dozorców, pomi­
mo, iż z tego powodu ludność miasta nara­
żona jest na częste brnięcie w błocie.

Unormowanie płac dozorców domo­
wych , zniesienie obowiązku pracy za dar­
mo — to sprawa paląca, to kwestja, która 
nie da się zlikwidować i dlatego czynniki 
miarodajne winny przystąpić niezwłocznie 
do jej rozstrzygnięcia.

Panom z chrześcijańskiego związku 
odpowiemy w następnym artykule, tu tyl­
ko zaznaczymy, iż gotowi jesteśmy poprzeć 
każde zadania ekonomiczne dozorców do­
mowych. Tak prowokacyjne stanowisKo, ia- 
kie‘ zajął w ostatnim strajku chrześcijański 
Związek dozorców domowych mogą zająć 
tylko chadecy. Złamaliście strajk d. 26 li­
stopada po to, ażeby d- 5 grudnia ponownie 
do niego nawoływać. Przestańcie chociaż 
oszukiwać ludzi, że coś dla nich robicie.

Gr.

I U l f t tW l l  P.
Pewnego dnia naczelnik depot Grodno 

p. Merło, wyczytał w „Kur jer ze Poran- 
rym “, że Rada Ministrów uchwaliła prze­
dłużyć 8-godzinny dzień pracy w warszta­
tach kolejowych. Po przeczytaniu tego, p. 
Merło zjawił się natychmiast w depot ze 
swym zausznikiem, dyspozytorem depot, p. 
Białeckim (członkiem Zarządu Koła Zw. 
Zaw. Maszynistów ZZM.) i oświadczył 
pracownikom, że muszą pracować 3 godzi­
ny ponad normę, w przeciwnym razie bę­
dą karani. Groźbami panowie ci zmusili 
pracowników do pracy w godzinach pofaje- 
r autowych.

Oto jaką gorliwość okazali panowie: 
Merło i Białecki w sprawie pogwałcenia 
ustaw*/ o 8-godziranym dniu pracy. Nie ma­
jąc żadnego zarządzenia w tej sprawie z 
Dyrekcji wileńskiej, ani z Oddziału, a opie­
rając się tvlko na informacjach prasy, przy­
stępują odrazu do złamania solidarności 
pracowników. Ciekawe, djaczego panowie 
ci nie przystąpili do sporządzania list pła­
cy z uwzględnieniem przyznanych przez 
Radę Ministrów dodatków procentowych, 
chociaż o przyznaniu tych dodatków pisały 
wszystkie dzieniki, ale oni czekali na za­
rządzenie z Dyrekcji, względnie z Oddzia- *

łu Białost. Ciekawe, dlaczego dotychczas 
w depot Grodno pod rządami p. Merło nie 
zostały wykonane depesze M. K. Ż. Nr. 
229 i 289, zezwalające na wydanie pracow­
nikom po 2 tony węgla na sezon zimowy, 
należność za który winna być strącana z 
pensji ratami.

Kiedy idzie o poprawienie bytu pra­
cownika, sprawę przewleka się i odkłada 
na później,^ ale gdy idzie o uszczuplenie 
praw robotnika, wszystko robi się na po­
czekaniu.

Wywalczenie 8-godzinnego dnia pracy 
kosztowało robotników wiele ofiar i klasa 
pracująca tak łatwo odebrać sobie tego 
prawa nie pozwoli.

Jeżeli Rząd zamierza zwiększyć pro­
dukcję pracy w warsztatach, może przyjąć 
do pracy bezrobotnych, których w Polsce, 
aż zadużo się znajduje, podobne zaś po­
stępowanie niczem nie usprawiedliwi Rzą­
du w oczach kolejarzy, którzy widzą, że 
jest to zamach na 8-godzinny dzień pracy.

I  sjawis 8-pilz. t e  preoi
01 OfiiSj

W związku z naszym artykułem w nu­
merze 321 o zamachu rządu na 8-goda. 
dzień pracy otrzymaliśmy ze sfer kolejar­
skich następujące uwagi:

W stosunku cip. do drużyn parowozo­
wych były już zamachy na 8-godz. dzień 
pracy, a pochodziły one nic z góry, t. j, 
nie z Muiisterjuim, lecz z urzędów maszy­
nowych, parowozowni, nawet związków za­
wodowych maszynistów, których członko­
wie póty przestrzegali 8-godz. dnia pracy, 
póki sami pracowali na parowozach, z chwi­
lą jednak zaawansowania na stanowiska 
administracyjne, zaczęli na wyścigi przera­
biać turnusy parowozowych drużyn, redu­
kować zmiany ślusarzy w małych parowo­
zowniach, zaprowadzać oszczędności przez 
niewydawanie nafty na parowozy i Ł p,

Tego rodzaju konkursy na stanowiska 
administracyjne maszynistów najłatwiej 
można zaobserwować w obrębie dyr. gdań­
skiej. Charakterystyczne, że zmiana turnu­
sów nastąpiła zaraz po ogłoszeniu pierw­
szych wyników wyborów do Sejmu i o ile 
władze wogóle mało liczą się z personelem 
pociągowym nawet w tych miejscowo­
ściach, gdzie robotnicy są uświadomieni pod 
względem społecznym, cóż dopiero mówić 
o traktowaniu tych ‘pracowników i robot­
ników, którzy nie zdają sobie sprawy ze 
swego położenia klasowego i nie potrafią 
ocenić znaczenia 8-godz. dnia roboczego!

Kolejarz.

Bilszs i s l r s l i  filjiifśs.
Onegdaj na godz. 8 wiecz, zwołała or­

ganizacja polskiej mł. akad. pochodzenia 
żydowskiego „Zjednoczenie” zebranie pro­
testacyjne przeciwko „numerus clausus”. 
Mimo, że na zebranie wstęp mieli jedynie 
członkowie i sympatycy „Zjednoczenia”, 
jeszcze przed rozpoczęciem obiad wtargnę­
ła na salę, wyłamując drzwi, tłukąc szyby, 
grupa akademików - faszystów. Nie do­
puszczana również do wszczęcia obrad.

Na skutek interwencji zawezwanej po­
licji, faszyści opuścili salę, pozostawiając 
jedynie kilkunastu swych zaufanych, któ­
rzy, czując się w odosobnieniu, nie przesz­
kadzali już prowadzeniu zebrania. Wygło­
szono 2 referaty, zawiązała się dość długa 
dyskusja. Rezolucji jednak żadnej nie po­
wzięto, gdyż wobec nagłego zagaszenia 
światła, zebranie przerwano.

Wychodzących członków „Zjednocze­
nia” ponownie napastowano na ulicy.

Ag: tac ja endecka wydała plony obfite; 
hasło „bij żyda" opanowało umysły części 
młodzieży akademickiej całkowicie. Dość 
przytoczyć fakt, podany przez wczorajszy 
„Kurj. Polski”, że na temże zebraniu jakiś 
akademik w czapce korporacyjnej uderzył 
w twarz jedną z obecnych studentek żydó­
wek, poczem skrył się w tłumie.

Oto chwalebne rezultaty akcji endec­
kiej, oto czyny, za które odpowiedzialność 
spada na naszych Chjenistów,

Nadto „Nasz Ktnrjer" podaje, że w tym 
samym dniu zgłosiła się do redakcji, a na­
stępnie do administracji „Naszego Kurj era" 
„delegacja", złożona z kilkudziesięciu aka­
demików, uzbrojonych w kije, która doma­
gała się umieszczenia sprostowania notatki, 
umieszczonej w „Naszym Kurj." w sprawie 
okupacji kawiarni. Ze względu na postawę 
„delegacji", zawezwano policję, która za­
chowała się biernie, a nawet spisała proto- 
kuł za „niepotrzebny alarm..."

Kmtjcfe 8lo Pożyczkę Złołą.
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W Rosji Sowieckiej.
Gospodarka komunistyczna.

O działalności handlowej trustów pań­
stwowych w Rosji dowiadujemy się z do­
kumentów urzędowych rzeczy nadzwyczaj­
nych:

„Trusty kupują me to czego potrzebu­
ją  dla pracy wytwórczej, lecz co im spra­
wia wygodę" — mówią urzędnicy inspek­
cji państwowej, którym polecono zbadać 
działalność zarządów trustów.

Trust drukarni w Moskwie kupuje ce­
gły, deski, szkło, cement, kredę w ilości, 
k tóra się nie da wytłumaczyć potrzebami 
remontu domów, będących w posiadaniu 
,trustu. M aterjały, niezbędne dla produk­
cji, trust sprzedaje na stronę, a  należące 
do niego zakłady drukarskie muszą kupo­
wać na rynku farby po cenach znacznie 
(wyższych niż na składach trustu.

Trust bławatny w Moskwie handluje 
rybą, grochem, lampami; panuje w nim, po­
dług autorów sprawozdania, niezdrowa spe­
kulacyjna atmosfera.

Trust platynowy na Uralu kupuje ol­
brzymie ilości manufaktury, którą potem 
odprzedaje.

Włókienniczy trust Bogarodzico-WoF- 
kowskij kupuje ogromną partję  mąki u tru­
stu fabryk metalowych (Gamza). Urząd do 
podziału paliwa mineralnego zawiera u- 
jtnowę z Iwanowo-Wozniesianskiim trustem  
włókienniczym na dostawę 8000 pud. b la­
chy, 2000 toporów, 2000 łooat żelaznych. 
Sprzedaje temuż trustowi cukier, rury ga­
zowe i zboże. Fabryka farb anilinowych 
kupuje ogromną partję  wcale jej niepo­
trzebnej przędzy.

Sprawozdanie inspekcji państwowej 
stwierdza, iż wszystkie te i inne operacje 
handlowe odbywają się przy udziale po­
średników.

Moskiewski trust drukam i państwo­
wych kupuje papier od zarządu trustu pa­
pierni państwowych za pośrednictwem o- 
sobv orvwatnej. Również za pomocą po­
średnika Gosizdat (wydawnictwo państwo­
we) oddaje obstahmki drukarniom pań­
stwowym. Obywatel Ch., służący za po­
średnika, zarobił w 3 miesiące 3 mil jardy 
rb.

Trtrst cukrowniczy robi zakupy przez 
urzędników wydziału handlowego W yższej 
Rady Gospodarczej na 30 miliardów, przy- 
tem po cenie o 30% wyższej od cen ryn­
kowych.
i W  rezu! tacie insoektorzy państwowi 
przychodzą do wniosku, iż „organa rządo­
we krvia w sobie prawidłową organizację 
elementów zbrodniczych".

Ruch strajkowy .
W edług danych oficjalnych w Rosji 

sowieckiej (bez Uralu, okręgu Dońskiego 
i Ukrainy) było w pierwszem półroczu 
1922 r. w zakładach państwowych 110 
strajków. Liczba strajkujących wynosi 
43.500. 95,3% strajków wybuchło na grun­
cie zatargów o płacę zarobkową (zbyt ni- 

: ska, lub nieregularnie wypłacana płaca). 
! Najwięcej strajków było w przemyśle włó- 
| kieramczym (20.853 uczestników). Strajki 
' wygrane stanowią 80,3%. Najwięcej s tra j­

ków, zakończanych pomyślnie, było wśród 
włókniarzy, najmniej u metalowców.

Cechą charakterystyczną tych s tra j­
ków jest ich krótkotrwałość: Więcej niż
50 proc. strajków trwało jedną dobę.

0  stosunku związków zawodowych do 
strajków przytoczone są wiadomości w 73 
wypadkach. Otóż 63 strajki rozpoczęło się 

I bez wiedzy związków, 2 wbrew orzeczeniu 
związku i zaledwie 8 za jego zgodą.

Cyfry te wyraźnie świadczą o tern, jak 
mało związki zawodowe Rosji są związa­
ne z życiem robotników.

Prześladowania polityczne.
Do moskiewskiego centralnego więzie­

nia w ciągu września i października codzień 
prawie przybywały mniejsze lub większe 
partie  robotników, wysłanych z rozmaitych 
końców Rosji (z Petersburga, Baku, z U- 
krainy), Nazywają oni siebie przeważnie 

i „bezpartyjnymi", ogromna większość ich i- 
dzie na zesranie za odmowę głosowania za 

i rezolucją bolszewicką w sprawie procesu 
eserów.

W  jednom z więzień moskiewskich trzy 
socjalistki po 9 dniach „gołodowld" uzyska­
ły przyśpieszenie wyroku o zesłaniu.

Odbyły sie nowe areszty socjalistów w 
Petersburgu i Charkowie.

W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca 
przvbyla do Moskwy liczna part ja wysła­
nych z Grozi i socjalistów. Na skutek pro­
testu robotników tvfliskich. zesłanym to  
północnych guberni i Gruzinccn, potzwolo 
no na wyjazd zagranicę.

Walka z łapownictwem.
Dla walki z łapownictwem rząd two­

rzy „’nadzwyczajne trójki". Na Krymie w 
Symferopolu taka trójka zaczadziła cały 
szereg aresztów. Gdy* jednak do zbadania 
jej działalności przystąpił portkom (komi­
tet oartji komunistycznej), wszyscy trzej 
członkowie „czrezwyczainoi trojki" zostali 
aresztowani... za łapownictwo.

Kfo.ii ji:r'3S![n!orD3.
POSIEDZENIE Z. P. P. S.

Dziś. 30-go b. m. o godz. 5-e} po pół. 
odbędzie się posiedwmie Ztyiąsdau Parla­
m entarnego Polskch Socjalistów.

Obecność wazysfflricsti członków Z. P. P. 
S. konieczna.

( - )  BarFicM.

Kronika pa! tyczna
O W A CJA  NA CZEŚĆ PIŁSUDSKIEGO.

W czoraj pa przedstawieniu „Zmar­
twychwstania" w teatrze Polskim obecny 
był Naczelnik Państwa. P. Zelwerowicz 
uczcił obecność Piłsudskiego przemówie­
niem, oddająoem hołd jego zasługom. Pu­
bliczność zgotowała Piłsudskiemu gorącą 
owację.

NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO UKRAINY.
W  odpow iedzi na  notę przedstaw icielstw a U- 

fcraińslaej Republiki R ad z dnia 6  b. m., M iuiste- 
rjrnn Spraw Zagranicznych wręczyło w dniu 27 b. 
m. temuż przedstaw icielstwu notę, k tó rą  w stre ­
szczeniu przytaczamy:

.Przyjm ując do wiadomości oświadczenie R zą­
du  Ukraińskiego o podjęciu przezeń kroków d la  o- 
bostrzenia kontroli granicznej, celem uniknięcia 
wszelkich incydentów, oraz o gotowości poważnego 
rozpatrzenia wszelkich w tym względzie rekrymi- 
oacji polskich, Rząd Polski zmuszony jest jednak

stwierdzić, iż środki dotychczas zastosowane przez 
Rząd U kraiński w e zdołały na terytorjum  ukraiń- 
ekiem zapobiec rozwojowi akcji, prowadzonej przy 
w spółudziale organów adinim słracji sowieckiej i 
niższych funkcjonariuszy czerwonej arm ji, zmie­
rzającej do zakłócenia bezpieczeństwa publiczne­
go w M ałopolsce W schodniej. Gołosłowne bowiem 
zaprzeczenie faktów nie może być uznane za wy­
starczające dla obalenia zarzutów, na ich podsta­
wie sformułowanych. Również nierzeczową jest 
próba zrzucenia odpowiedzialności za akcję band 
na Rząd Polski, gdyż Przedstaw icielstwu Pełno­
mocnemu U. S. R. R. dobrze jest wiadomo, iż po 
stronie polskiej prow adzona jest energiczna walka 
z bandami, które się gdzieniegdzie w celach rabun­
ku utworzyły.

M inisterjum Spraw  Zagranicznych nif*Voże po­
minąć milczeniem ustępów noty P rzeadaw ićiel- 
8twa Pełnomocnego U, S. R. R., w których mowa o 
„dram atycznych w ypadkach rozgrywających się w 
G alicji W schodniej", o „wywołujących wielkie o- 
burzenie pośród ukraińskich robotników i włościan 
krokach Rządu Polskiego, w sprawie zaborczego 
przyłączenia do Polski G alicji Wschodniej*’, jak 
również — niewłaściwego w sensie terytorialnym  
przeciwstawiania terminów G alicja W schodnia i 
Polska. Podaw anie przez Rząd U kraiński w w ąt­
pliwość praw  suwerennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej nad W schodnią M ałopolską, sprzeciwia się 
wyraźnym postanowieniom T raktatu  Ryskiego.

BUDOWA PORTU W  GDYNI.

M inisterjum  Skarbu pragnąc zmniejszyć k ry ­
zys bezrobocia, udzieliło dodatkowego kredytu  w 
kwocie 60 miljonów m arek, na budowę portu w 
G dyn i

K o a fe r e n c ja  lo z a ń sk a .
D YSK USJA  W  K O M ISJI FIN A N SO W EJ.
Lozanna, 29 listopada. (PA T). Na posiedzeniu 

komisji gospodarczej i finansowej Ismet Pasza za­
ją ł negatywne stanowisko w spraw ie zapłacenia 
kosztów okupacji, ponieważ nie jest to winą dzi­
siejszej Turcji, że nastąpiła okupacja teryt-orjów 
tureckiph przez państw a sprzymierzone. Żądanie 
odszkodowań wojennych od G recji uzasadniał la­
met Pasza tera, że wojna została narzucona Turcji 
przez Greków.

Następnie zabrał głos VeniaekM, k tóry  zaprze­
czał, jakoby G recja ponosiła winę za wybuch w oj­
ny. T urcja zaatakow ała Serbję, a G recja jedynie 
udzeliła Serbii pomocy. Jakkolw iek uzoaje on za­

sadę rozdziału długów tureckich na odstąpione p ro ­
wincje, to jednak oświadcza, że u tra ta  wiiajetów 
M onaster, Koasown i Saloniki przyniosła raczej ko­
rzyści Turcji, gdyż dotychczasowa adm in istra­
c ja  ich wymagała od T urcji nakładów  pienięż­
nych. Smyrna została obsadzona przez Greków z 
polecenia państw  sprzymierzonych. W końcu Veni- 
zelos zaproponow ał zanulowanie wzajemne długów. 
Jugosłow iański minister Ninczicz ośw iadczył w i- 
mieniu swego rządu gotowość objęcia tej części 
długów tureckich, która przypada na Serbję. Za­
proponow ał on, aby najpierw  porozumiano się co 
do ogólnych zasad pokojowych, a uregulowanie 
długów odłożono na późnie*

Lord Curzon w yraził zapatrywanie, t e  od k ła ­
danie uregulowania tej sprawy uważa za niepo­
trzebne, wobec tego, że można bardzo łatw o dojść 
d© porozumienia.

Delegat francuski B arrćre wygłosił d łuższą 
mowę, z której wynika, że sprzym ierzeńcy nie mo­
gą się zgodzić na zmianę zasad uregulowania d łu ­
gów tureckich.

Następnie zabrał ponownie głos Ism et Pasza, 
oświadczając, że przybył do Lozanny na podsta­
wie układu, zawartego w M udanji, układu, uznane­
go przez Zgromadzenie Narodowe w Angorze; k tó ­
rego zamiarem jest dotrzym anie jego postanowień. 
Dzisiejsza T urcja nie może uznać rozejmu, zaw ar­
tego w Mudros 30 października 1918 r„ i dlatego 
odmawia zapłacenia kosztów okupacji.

Lord Curzon odpow iedział dość stanowczo, że 
tak  dawniejsza, jak i dzisiejsza T urcja  musi pono­
sić odpowiedzialność za konsekwencje układu, za­
wartego w Mudros, n a  zasadzie którego sprzymie­
rzeni obsadzili prowincje tureckie. Żaden rząd 
turecki nie może odmówić zapłacenia kosztów oku­
pacji.

Po zakończeniu wymiany zdań wszystkie kwe- 
stje odesłano do podkomitetów.

RO SJA ŻADA NEUTRALIZACJI 
MORZA CZARNEGO. ,

Londyn, 29 listopada. (PAT.) W  związ­
ku 7. wczoraj szern posiedzeniem podkomi­
sji, która rozpatrywała siprawę demilitary- 
zacji morza Egejskiego, Agencja Havasa 
donosi, że' delegacja rosyjska miała żądać 
swobodnego przejścia dla statków pasażer­
skich, zabronienia zaś przejazdu okrętom 
wojennym bez upoważnienia międzynaro­
dowej komisji kontroli, złożonej z przed­
stawicieli wielkich mocarstw, oraz przed­

stawicieli państw nadbrzeżnych morza Czar­
nego, wreszcie neutralizacji morza Czarne­
go.

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE 
RAKOWSKIEGO.

Lozanna, 28 listopada. (PAT.). Dele­
gat rosyjski Rakowskij oświadczył przed­
stawicielom prasy, że interesy Rosji w spra­
wie cieśnin i kapitulacji są identyczne z in­
teresami Turcji i dlatego Rot>ja staje po 
stronie Turcji. Rakowskij zaznaczył, że Ro­
sja liczy na to, iż będzie dopuszczona do 
udziału we wszystkich obradach konferen­
cji i spodziewa się w tym kierunku poparcia 
ze strony Włoch.

DELEGACJA M EZOPOTAM JI 
W  LOZANNIE.

Wiedeń, 29 listopada, (PAT.). „Neue 
F ra e  Presse" donosi z Lozanny: Król Me- 
zopotamji Faysal zwrócił się do rządu an­
gielskiego z żądaniem zezwolenia na uda­
nie się specjalnej delegacji Mezopotamji 
do Lozanny na konferencję wschodnią. An- 
gija początkowo zajęła negatywne stano­
wisko wobec powyższego żądania, po przy­
byciu jednak delegacji Mezopotamji do 

I Londynu oraz wobec energicznego domaga­
nia się z jej strony uczynienia zadość jej 
żądaniom, zgodziła się na wyjazd delega­
cji do Lozanny, gdzie delegacja przybyła 
wczoraj.

PRZYJAZD BENESZA.
Lozanna, 29 listopada. (PAT.). Przy­

był tu dziś dr. Benesz, na cześć którego 
wydano bankiet.

Etóka. p ro co su  gTecklsgra.
POSEŁ ANGIELSKI OPUŚCIŁ ATENY.

Ateny, 29 listopada. (PAT). ■— Poseł 
angielski Lind lev opuścił wczoraj wieczór 
Ateny. Pozostał na stanowisku jedynie 
pierwszy sekretarz poselstwa. Jak  dono­
szą dzienniki szef wojskowej morskiej mi­
sji angielskiej Smith również opuszcza A- 
teny. Pozostaje jedynie jego zastępca. Do­
tychczas nie wysłano żadnych instrukcji 
posłowi greckiemu w Londynie, który zre­
sztą bawi obecnie w Lozannie.

ECHA STRACFNT.A B MINISTRÓW 
W ANGLJI.

V/iedeń, 29 listopada. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu, że w tam­
tejszych kołach politycznych panuje wiel­
kie oburzenie z powodu stracenia w Ate­
nach ministrów b. gabinetu Counarisa. Zda­

niem dziennika, następstwem wykonania 
wyroku śmierci będzie natychmiastowe 
wstrzymanie pomocv finansowej, którą An­
glia. Francja i Si. Zjednoczone przyrzekły 
udzielić Grecji.

W RAŻENIE W LOZANNIE.
Lozanna, 29 Ib topida. (PA T)..— W ia­

domość o straceniu b. ministrów greckich 
wvwolala tu dość silne wrażenie. Venizelos 
odmawia ujawnienia swych poglądów w 
tej sprawie.

PROTEST ST ZJEDNOCZONYCH.
Wiedeń, 29 listopada. (PAT), — 

„Neues Wiener Tagehlatt" donosi z W a­
szyngtonu, że departam ent stanu spowodo­
wał wręczenie w Atenach noty z protestem 
przeciwko straceniu zasądzanych mini­
strów i generałów.

Uprawa. odsEliodorrań,
STANOWISKO NOWEGO RZĄDU 

NIEMIECKIEGO.
Berlin, 28 listopada. (PAT.), Przewo­

dniczący niemieckiej komisji ciężarów wo­
jennych, sekretarz stanu Fischer, na pole­
cenie swego rządu, zakomunikował komisji 
odszkodowań oficjalnie, że nowy rząd nie­
miecki, stosownie do deklaracji kanclerza z 
24 listopada r. b,, staje bez zastrzeżenia na 
gruncie noty z dnia 14 listopada r. b. i jest 
zdecydowany stanowczo wykonać program, 
zawarty w ten nocie. Rząd niemiecki, ze 
wzgkdu na gospodarczą i finansową sytua­
cję Niemiec, prosi o możliwie szybkie za­
dośćuczynienie wnioskom, zawartym w no­
cie z 14 listopada.

WSPÓŁDZIAŁANIE .ANGLJI I FRAN­
C JI.

Londyn, 29 listopada. (PAT). — Bo- 
nar Law zawiadomił ambasadora francu­
skiego, iż gotów jest odbyć naradę z Porn- 
carem w Paryżu w sprawie odszkodowań,

jednak nie będzie mógł opuścić Lcndvntl
wcześniej, jak w drogiej połowie grudnia, 
a to ze względu na obecną sesję parlamen­
tu. Prem jer angielski poddaje jednak rzą­
dowi francuskiemu myśl przesiania w mię­
dzyczasie rządowi angielskiemu memoriał, 
w ktorom byłoby przedstawione stanowisko 
Francji. Pozatcm prem jer angielski propo­
nuje zwołanie do Londynu narady rzeczo­
znawców.
POINCARE U D AJE SIE DO LONDYNU.

Paryż, 29 listopada. (PAT). — Jak  
donosi „Echo de Paris” Poincare nie chcąc 
odraczać narad wstępnych, mających po­
przedzać konferencję brukselską uda się 
w ciągu 4-ch do 5-ciu dni do Londynu.

OŚWIADCZENIE BONAR LAWA.
Londyn, 29 listopada. (PAT.). W  iz­

bie gmin zaznaczył Bonar Law, że nie po­
siada wiadomości, któraby go upoważniła 
do oświadczenia, iż ma nastąpić okupacja 
zagłębia Ruhry i Nadrcnjl.

Umowa genewska
W iedeń, 29 listopada. (PAT.). Rada 

Związkowa przyjęła najważniejszą część 
umowy genewskiej, dotyczącą specjalnych 
pełnomocnictw na przeciąg dwu lat, jakie 
mają być udzielone rządowi. Za projek­
tem głosowali także socjaliści.

W Anelji
IZBA G M T N  ZA TW IEPnZIŁA KON- 

STYTUCJĘ IRLANDZKĄ.
Leafield, 29 listopada. (PAT). — Pro­

jekt konstytucji irlandzkiej został dziś wie­
czorem przyjęty w trzeciem czytaniu przez 
Izbę niższą

W St. Zjednoczonych-
PORAŻKA REPUBLIKANÓW.

Londyn, 29 listopada, (PAT). —  Biu­
ro Reutera donosi z Waszyngtonu: Zwo­
lennicy rządu ponieśli wczoraj w senacie 
w czasie sesji nadzwyczajnej pierwszą 
wielką porażkę, mianowicie: demokraci i
postępowi republikanie odrzucili wspólnie 
rezolucję, domagającą się uchwalenia kre­
dytu 5 miljonów dolarów na pożyczkę dla 
republiki Liberyjskiej. j

Spwa o moifetws Gsltpm
W yrok śmierci. Prośba o ułaskawienie.

(Telefonicznie).
Lwów, 29 listopada.

W  poniedziałek rozpoczęła się p r z e d  
sądem doraźnym we Lwowie sprawa Roma­
na Łucejki i W asyla Krupy, oskarżonych •  
skrytobójcze morderstwo, dokonane na o s o ­
bie Michała Łanowego, przewodniczącego 
komisji wyborczej w Lubyczy K ró le w s k ie j .

Oskarżeni zeznali w czasie wstępnego 
śledztwa, że popełnili morderstwo, strzela­
jąc do Łanowego z tyłu, na rozkaz nkraiń' 
skiej tajnej organizacji związkowej. Na ro*' 
prawie nie przyznali się do zbrodni, twi**'' 
dząc, że przyznanie się ich na śledztwie w ' 
ło rzekomo wynikiem gróźb i bida. 
nia świadków były obciążające.

W  środę o godz. 10.45 zapadł wy*0*̂  
uznający Romana Łucejkę i W asyla W cL, 
kę winnymi zbrodni morderstwa i s k a l i ­
cy ich na karę śmierci, z tem, że Ł u ^ L  
1-szy, a Krupka 2-gi będą skazani o 
12 m. 45. Na prośbę obrony opóźniony 
min stracenia o  ̂ jedną godzinę. Obro”  ^ 
zwrócili się do Nacz. Państwa z prośbą 
ułaskawienie.
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oSxmtcwa
Z acfaTc ie  ws*ę<S**e-

*0’

Ujm i  patii.
Pod powyższym tytułem „Naprzód” donosi; 
i,Mieliśmy sposobność kilkakrotnie już napięt- 

'Wuć niesłychane stosunki, panujące na naszych 
batach, szczególnie, gdy idzie o sprawność w do- 
r̂ CŁaniu prziesyłek gazetowych, a zwłaszcza. „Na­
padu" ; innych pism robotniczych. Niejedno zen- 
eczałe indywiduum, zajmując posterunek funk- 

ci°narjusza na poczcie lub kolei, za obowiązek 
nikczemny uważa szkodzenie pismom robol- 

Oto świeży fakt: Paczka 50 egzemplarzy 
l^°botnilca Budowlanego", nadana na poczcie w 

Okowie na tydzień przed wyborami (28 paździer­
nika r. b,), a skierowana do wapienniki w Trzebi- 

Wróciła z .powrotem do Krakowa w dniu 22 li- 
8'°Pa.da i to za pośrednictwem biura „Ruch", wcale 
8 przesyłką nie mającego nic wspólnego. Paczka 

czterech z górą tygodniach wędrowuib, niedo­
uczona we właściwem miejscu, nadana na poczcie, 
f®ca przez biuro prywatne, odarta z opakowania, 

8 brakiem jednego egzemplarza pisma. Czeui to tłu- 
**t*cryć? Oto na czele „Robotnika Budowlanego 
Mieszczono wezwanie Związków budowlanych do

'sowania na dwójkę wyrażoną dużą cyfrą, coCe,t auitLtX ii-a ■virvur; 11V »» j  * ~r — t - / -  •*»

w Zapewne nie podobało jakiejś „chjenie , która 
Zsyłkę wstrzymała.

Ale pytamy, czy poczta, opłacana drogo przez 
^M’stkich, jest instytucją partyjną, aby podobne 
^Perynwnty, narażające obywateli i instytucje na 
r̂?ykrości i straty, uchodzić mogły bezkarnie? 
*Vnniki naczelne pocztoiwe, zdaje się, zupełnie 
°iętr!ile traktują te wybryki i niedołęstwa niektó- 

organów im podwładnych, — gdyż mimo czę- 
8̂ Vch zażaleń, podnoszonych z naszej strony, tak w 
^Ssie, jak i drogą reklamacji, stosunki na poczcie 

tym względem zupełnie nie ' uległy poprawie, 
talym naciskiem zwracamy się do kompetentnych 

Janików , aby tym skandalom wreszcie kres po- 
<*yły, oraz domagamy się, aiby specjalnie w ostat­
k i  sprawie przeprowadziły surowe śledztwo .

Proces komunistów
Lwów, A. W.

W siódmym dniu Tozpraw przeciw komunistom 
kończono przesłuchiwanie pierwszej grupy 9 o- 
"^rżonych, którym za działalność antypaństwową 
| r°zi kara śmierci. Ostatni dwaj z tej grupy, Leon 

*»ger, oraz Franciszek Łęczyclci, przyznali się, że 
^  komunistami, lecz do p a rtj i komunistycznej nie 
^ależą. Przeczą oni zarzutom aktu oskarżenia. Z 
^hgiej grupy oskarżonych z paragr 58-go (zbro­
j a  zdrady stanu, za którą grozi więzienie a na- 
M  kara śmierci), przesłuchano wczoraj Marię Gi­
f ' * ^  która oświadczyła, że jest narodowości u- 
traićskicj, i w tym języku zeznaje. Jest ona na­
uczoną przesłuchanego już w pierwszej grupie o- 
Wżon^go Izydora Sonyka. Giżowska nie uypie- 
a się zasad komunistycznych i propagowania ich, 
e=z zaprzecza zarzutom aktu oskarżenia. Rozpra- 
^  odroczono do jutra.

ZGON TOW. KLIMKIEW ICZA.
W Puławach, dn. 21 listopada b. r. 

5toarł nagle jeden z naiszycfe dizietariejlszydh 
^arzyszy, J. Klitm<kiewiica. ławnik miasta 
^Ulaw. Wiaddsność o śanierci jego, irmiult- 
^ tn  echem odlbiła się wśród towarzyszy 
)• R. R. lubelskiego, u których ś. p. tow. 
^liinkiewicz cieszył się zaisłużotnysn szacun­
kom i życzliwością. /_____

Kuch robolniczjj.
Iip ,

W 75-letnią rocznicę powstania epoko- 
^ g o  w  dziejach Socjalizm u dzieła M. M ar.

i F. Engelsa „M aniiesi K om unistyczny".
wtorek dn, 5 grudnia r. b. o godz. 7 w. 

Y lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbę- 
'’de się odczyt tow. L. Skarżyńskiego n. t. 
”Manifest K om unistyczny i  jego znaczenie  
10 rozw oju Socjalizm u".

Dzielnica Mokotowska. Dziś o gwdtz .6 % w to- 
dzielnicy. Bagatela 12®, odibędzae się ,i«osłe- 

ścisi© Komitetu i  mężów ząuJwmia z  Mwyk. 
^'CWy ty ważno.

Kojo Młodzieży S0ejumtyi'Łnej ..Pi-»ca“. Jutro 
* "eoufe. 7 -W lokalu dzielnicy Pawlikowskie}, Oka 

3.0 ®, 16, odbędzie się z a b ia le  Kata.
Ozieiutra gródmiejek*. Jutro o gada. 7 w loka. 

dai-elnicy, Al. Jerrmol’(trafcie 6, odbędzie się p a  
“  ' kórnótet-u dztotoicoucigo.

D*iełn>c* Powiśle. Juiłr.o o g*ts. 7-©4 tir M ata
dtftotaicy, Soleo 68, odibędei:© t»ą cgóteb© jtobrcmie 
całooków dzielnicy, na fctórom to w. Eugenju» Bobs 
wygłosi odczyt n. t. „Rola ScejaLizmu polskiego w 
wtulcie o ntopotflegkiść i wyzvroLewse robo*. A a  poL 
sgdtego, jajco waranek cgzysifiiaeijti. PoteBsif", iluisiro. 
waary przezBoezszni. i

Pzicbricą N.-Bródno. Juteo O godz. 5 "W lólcału 
dztolwcy, SjmokomH 22, adfoędzóe się ogólne nabra­
nie cz'oal>jów dzi'-eteDcy,

K«ło gewwBików PPS. Jutro o godz. 6 iwtocz. 
w liofeału daietaicy, Wola-Gayste, Wo’sika 44, odbę- 
dzse eć.ę aebiraoie Koła gnBowtntSaów (PPS.

Bżiolnica Groch0wsk». Jutro o ©oda. 7 w McS- 
to dtóetócy, KotóiełftiTca 15. ctdbędzfte się ogófce zet 
bramie członków dzieJmiiicf.

Dzielnica Jerozotimska. JulSro o godia. 6'A w 
Jdkato daielniicy, Oiiodna 44, wdibędtóe się posie- 
diaeoiiie. komiteto dr/ejiirowego. oowa o goidz. 7 ogól., 
me zebincśie cttoników dzjotażcy. Sf«nswy b. waaiae.

Mila s i f e
Baczność! Zarzątly Związków ZawetŁotwych 

i  mężowie zaufania, z fabryk.
Dziś, o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu  

przy ul. Wareokicij 7, odbędzie się  konfe­
rencja wszystkich Zarządów Związków Za­
wodowych i m ężów zaufania fabryk w  spra­
wie zamachu na Sngodziony dzień roboczy.

Towarzysze! Stawcie się wszyscy.
S e k r e te r  jat W. R. Z. Z.

:l *

Prezydjum Zarządu Zw. Prac. M iej­
skich wzywa tow. tow. członJcow Zarządu 
i delegatów instytucji miejskich o przyby­
cie na dzisiejszą konferencję Zarządów Zw. 
Zaw. i mężów z-aufania z fabryk w  sprawie 
8-godzinnego dnia pracy,

Konferencja odbędzie się w loctalu Zw. 
(Warecka 7 m. 4j,

Zw iązek Robotników  P rzem ysłu  M eta­
lowego. Dziś o  godz. 7 wiecz. w  lokalu Zw. 
(Leszno 53) odbędzie się walne zebranie 
mężów zaufania i delegatów z wszystkich  
fabryk metalowych z Warszawy i Pragi.

Baczność ślu-^raa! ttaia 1 gm tóa o godz. 6.eg 
Wiewaoretm w lokato Octets. iPraidłaicgo (BruJcowa 20) 
©dibędizie się  aebirsitaje óluisairay w sprawach ott^a- 
nhsaeyjhych a następ, faibrrk; ^Bocisld”, ..Gemtr.iL 
ne wairsataty sama-hodioiwe't îT'au&iiw. żakSiady te- 
legircjfitaznek „O&praęt-, .,Skoryna“ i ^NeufeldT.

,Tedinacześnie prosimy o toea*arun9flcwe prjjpbyj. 
ci© tcwairzysnów: J ędrzcjewstłc.iftgo i Jędrzcjc-zeka.

Zak»ii«s«nie strajku w faitxryoe ho/Wów p. Iichr 
{seinsteg-na, ul, Muranowsfca 16. Wobec zaiafaoeipiinrwai. 
mia w oatoj roariągloiści wyatawicvuydi żądań ipiraez 
Zw. wMtailsity, robotoicy wynkmiianęj Mjr'ki w d. 
28 ił>. to. -piraystąipiiŁi. <ło pracy. Itowyiżsay fałct |a- 
sik'riaiwo uwypukla e®rtw«ncść poaost-rlhidi fabry­
kantów hwfcismtkich, Irtóray w liosubAe <®!orpidh nie 
chcą urwzgłędi.riić itootyewnvrh żądań naas-jTch, w od- 
.pawcieidżi m  co roboWcy nadal slftrBjkuóą.

OstrreieBie. Ostinega się tow. tow. gSsesnów, 
by, m  da odwotania, omijabi Łornśę. a to z powodu 
toweljącego tam od ctoi 12 atrajicu gpserów.

Listy do redakcji.
Prezydjum Ogólnopokkżego Związku Bratnich 

Pomocy wyjaśnia, iż bo-jkot pewnych firm cukier­
niczych ,przez młodzież akademicką powstał samo­
rzutnie w szeregach kolegów, którzy zostali obra­
żeni przez personel względnie właścicieli lokali pu­
blicznych przy doręczaniu im znaczków akademic­
kich na 10 proc. dodatek do rachunków w „Tygo­
dniu Akademika" w myśl wezwania Rady Miej­
skiej.

Akcja powyższa nie miała na cehi wymusza­
nia ofiar od właścicieli cukierni, a jedynie młodzież 
pragnęła zaprotestować przeciwko nieobywatel- 
skiej odmowne przyjęcia znaczków przeznaczonych 
dla konsumentów.

Zajścia przy ul. Królewskiej nie pozostają w 
żadnym związku z powyżej omawianą akcją spo­
łeczno-gospodarczą, obchodzącą ogół młodzieży,

P rezyd ju m  Z w ią zku . 
(podpis nieczytelny).

C Y R K  tóitóifcri 
s elip p i i *  i c i t n i

z udziałem wszystkich nowości listopadowych 
a na czele Atrakcji je«9yi»a na św iao ia  s ła ­

nie muzykalne.

i " J s .z o 3 i i I e I
T o w a r z y s z ©  i  S y m p a t y c y  P . P . S .

Nowowybrani Posłowie i Senatorzy Polskiej Par. Soc. n i©  m  i  js? w  W a r ­
s z a w i e  m  - e s z k a ń ,  a muszą conajmniej 4 dni w tygodniu przyjeżdżać na obrady 
Sejmu i Senatu.

Kto wiec m oże przyjąć za odpowiednim  wynagrodzeniem na mieszkanie któ­
regoś z tow arzyszy  P o słó w  lub Senatorów, zechce D odać adres telefonicznie, listownie 
lob osobiście: Z w i ą z e k  P a r l a m e n t a r n y  P e l s s i c h  S o c j a l i s t ó w ,  S a j m ,  
W ie j  s k a  6  s e l a  U p . S ; t e ! ,  p r j t e z  C e n t r a l ę  S e j m u  w e w n ę t r z n y  M r. 4 4
d o  s e k r e t a r k i .

r1 S : 3

D e lo n e -E fe n d i
w y s t ę p u j e  J U T R O  

p o  r a z  l - s z y l

Zycie rpsęoiar
ROtowąnia girldy wurszaw^kioj.

Dokwy 9t. Z/jiedcocz. 17400—17000—1742S. 
Franki swwaij«,ittók>ie 3250—3245.
Marki oienU«ckie 2,15—2 .0 7 ^ —242)^ . 
Belgja 1127—1130-1410.
Lowlya 79500—79450-70300-

N a  R A T Y ! ■ ‘Jif.ii.aatoWfi

iPłótiao w  ©ztuczl&acłi KLapy na łóżka
Prześcieradła * Serwety kolorowe n

2  R ę c z n i k i  O b r u s y  >

4* Try Siotina w© wiszystlcicłi icołoracłŁ j O
-  C hustk i z im ow e i je s ie n n e  *

Kołdry  s a t y n o w e  w a t o w a n e  <
^  W a r u n k i  d o g o d n e  ^

Ł ó& zU a. S p ó ł R a  M a n i i f a l c t a r y  3
W a r s z a w a ,  Z Ł O T A  32 m. 22.

*śaiaahiji;rtViniżmjjii,tin

la rat) i za
 ̂ wykwintne

Okrycia damskie, Palta pluszowe 
oraz ubiory męskie 

aewoEpts S0 m. 8, front II piętro.

©
i i

M A S C 0T T B
K r o n i k a .

UROCZYSTOŚCI W SZKOLE PODCHORĄŻYCH.
Wczoraj abcłwcteite WwraaawB8a» .Sakoła Pod- 

cfoorąByich dorocano święto 2  oleazji rocznicy wyfcu- 
choi poŵ bain'ia lTst s'pAdowgo. O godł. 6 A  odbyła 
się w fca,piicy Szfcoły Podióborążyicłi arocsyate msza, 
poessem maatąpćlę odsunięcie drugiej ■wmurowanej 
ta:fcJi;<jy, zawytorajafej 62 nasw’Jska.' poćegSjich ucz­
niów Szkoty Podchorążych. Na nalbotBOństiwiie ob©&- 
Oy ,był saaf sztabu gen. Sikorski.

O godz. 14 odbyło się "W Laatonkrich uroczysto 
promowania 160 wyrhowar.ków. Na urocBysboóć 
prayibyii: rataistrorw'©, gen. SowifeowekĄ mmister 
iKuma -iecki. praedst.»vv,icie!e w.pkowżą •mSwji Jran. 
cuekiich, of corowie poazraoeółnydh poselstw zsgaw- 
nicznycth i kilku polskich geceratów. Bo odbytej 
preedl genoi^licją defiladzie, udiato się  pod pałac 
bolwe^ierdioi honorowa want* iba!wiadwrsft». Proed 
Bfiłwedeire.m dokonano taradycyjnę] urocayst^cj smiay 
ny worty.

W'TOraj także oSbył się zjazd wwhowsnŁów 
14 klas. Na ẑ azd pirzybyl Naczelmik fftonstiw'a.

W:eezoreim o go*iG, 8  golowe przedstawieni)© "W 
teffltrae Wjatkim. Damy był „Strwseny dwór**.

STAN POGODY
(według d«mych Państw. Instytutu Meteoratog.)

Temperoi'um najwyńszia wyoosr.to ■wcwumj w 
Warszawie +1."3. a»j«iasaa —9 "3; w  ZaQsopaaetn 
najmitoza —4.» C., najniżsiza - 2 3  °C C

(Przewidyiw®ny przebieg pogody w  <fcto <tó-
ff.-gszym: Pojejuszenie się stamu pogody, wiotrj' za-
diodire i półiioono-zachodnue, najpierw 'wzrosty p a  
tom spadek temperatury.

Tełcfon Warszawa — Grudżiądz 2  dttt. 20 Bs- 
(jopaida r. b. zodato UTaądnao© bezpol&rodiaie pełą- 
ajeerae telefinnicic© mćę.Jzy Wtsrsaawą a Grur-ic.ą- 
dzotm.

Służba teDfoniczna. W wzędme pocstowyni w
Porecku (pow. Wlwlżlmiersldieigoi) i  w  «ge icji paz- 
towej w Wsłkowi«z>acfe (ipow. Lmimieekf.egoi) za- 
pa-ewadżioto służbę tetogmaficaną j tekffooiozmą.

D«p©sze <11* G. Śląsk*. Od dm. 1 grudnia r. b.
cenę dowodu nad nią toJê rtHnnu dla G. Ślsąłsa pod- 
aiesim o z 3 mik. niean. «a  6 mik. otom,.

Gwiatdkn dla ditoei. Na K&ipp pnniaTków 
gwiarzdkow ycłi dla dzieci »diros»*. pTzyl imVOv.-, 
i «fcitków postanowił .Mag afirat \vya»yffDW«< w r. 
b kwolę 3.000000 mk i wystąpić do Rady Miej- 
iJrięj o saftwierdaioi© <«tj emany. Równocześnie wy. 
słępjRto Magistraf do Rady o powaęteaeaie do 3 mśł. 
289 iyn. n * . kredytu aa wraarteeoi© cfaoolei dl» 

i daiieci iw schronjjdk-arh.

Sprawa podafku od nieruchomości. M"pstrat wy-
efępuije do Rady Mtojskiej o ws^wilenio do budża- 
tu na. r. 192S sumy 10 nmljonów mJc. na zwrot Jcooł. 
trybuentom wp'coonego przdz <niidh podatku mieo- 
Ekiogo od prayn-ostu wartości: Własności n-iaruidboanej 
w obręibii© m. st. Wanszawy, wobec uchylenia pra­
wa pobteraziia tego podatteu -roiŁpiciratózeinietm Ra­
dy Ministrów. Jediniocześnto postanowi* Magistral 
wygtaipślć do Rady Miejnłńej o pobieiraitie na rzeca 
miasta 3 % suimy, pan.y ę̂taj do obliczania skarbowe­
go poda:ku stamptowego od każdej zmiany tytułu 
wfesncśoi niemihotmęj. Póbieramće tej oipttrły pray- 
Znairr© zoeitalo gminom rozporz^dwmiom Rady Mtoii. 
srtrów.

podatek od piwa. Magistrat podwyttezył stawka
ptr ’atikow© w obowiązującym statua© o pobotraepa 
datku miejskiego od piiwaj, a mianowicie: od piwa 
i  parteru wyrobu krajowego, oprowadzanych z poaa 
Warszawy — do wysokości mk. 40 od 1 Litra. Inń« 
stawki utrzymano w poprzedniej wysokości.

Rozbudowa miasf*. Magistrat zatwierdził regu­
lację torenu Ujazdowskiego, a maana\vicie: ogólny 
zerys powierzchni, praez.iiaczMoyich ma Muzeum Na­
rodowe, a isdcż© na Sejm i  inne instytucje państwo, 
we, regulację ulic. pirzydegljxh do tego terenu i jgJÓ- 
wmydi arterji doń prowadzących, z praebiciem 
traedh nowych arterji koTOunikacyjnydh, ora z  leie. 
Tuniku i  kcztattu baseuu wodnego w postaci kanŁ. 
łu od pod noża dkarpy prey Sejmie do uf. Czernia­
kowskiej, na toreune ipaństwowym między uł. Ła»«o- 
ikowslcą a ul. Agnkolą { tiTzadswnna ogrodn na ta­
rana© imędlzy skaipą a •ukeą pó'kollistą. Baroelaeia 
i  zcfbudowuinia tych teronów będą przedimiiateni o<ł- 
daielnyvh boolnursów, względnie ObstakmLdw.

MagLsrtrait wyrami opśtję. że pad względami reu 
guśecyjrrym Tram ■i przesżkód na wydziielenie SpóJ- 
dwełmi TOiieiszfeaniowoj sędziów Sądu Najwyżaaago 
,.15 siebto" placu przy polu w yścigowym mokotow. 
rfdua. ODomowi pracy oświatowo . ku5tuiralnie§—(p4*- 
ou przy ud. Ilskowiedkięj i  Związkowi Polskich 
Stow. SpożywcB)xli terenu przy ud. Bugaj.

Subsydja dla szkól zawodowych. Magistrat pr»y- 
zn*ł ma rok budżełowy 1922 podzM srubBydjów dla 
aekół zawodowych w ogólnej sumie 10 miJj;. mk. ł 
postanowił ■wypłacić je niezwłocznie.

jjywionie pensjanarzy. Od 1 lieJtopeda h. r. pod.
niesiono normy żyw-ienid penęjonanay w zakadSach 
mejdkkh do mk. 620 dz:enmie, e  optatę za urtirzy- 

! zniamie dzieci w zakładach społecznych do wysokości 
mb, 940 dzieiniaie.

Ceny biletów fcatr*lnyrli. Dorwśaduijoniy się, 
i© Magstirait postanowił podwyższyć ceny bdetów 

I doj teatru Rozmaitości f óim. Begustowśkńego o 25%. 
i Gdy WTszywtki© teatru użateją się na małą firekwem- 

ęję. oa puistki w sali, spowodowane praez ziby! •*>  
górowan© ceny biletów — Msg strat podw'tosEa ©o- 
ny. Widać uznają że jeszcce zbyt wiele ipubltoano. 
aci bywa w  teatrach.

Z Kolą Akad. Krajoznawczego. Koto Akad.
| Krajazn. organizuje w dtniiu 3 grudnaa r. b. wy. 

ciecaikę d.o Bibljoteki 'Pu-W ozjnej im. Kierbedziów, 
Ieffornrseje i  bilety w lokalu Kala (Nowy 21) ' 
dzaś, jutio i w  sobotę od g. 7—9 włącz.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Z K°Ia p«lsko-wl©skiego im. Leonard* da Vin­

ci. Jutro o godz. 8 wtocz, w siedEitoje Kota pokko- 
włoiskiego im Ixtommrda da Vinci (Ordymadka 5 m. 
4) odbędzie się doroczne rgrornwizeaie walme calou- 
ków. W razie nie przybpt ia dogtateoaiej Iłcaby o- 
sób. zwotone acs4naie na piątek d. 8 grudnia ®a 
godz. 12 w po’udtnd'e zebrami© w drugim temv'ia'ei, 
obowiązMjeoe bez względu n a ' liczbą przybyłych.

Z poiskiegn Tow. Kroin^nnwezego. Dziś o g. 8 
wtocz, w saK Tow. Hjigjjeimk-znego (K.3rowa 31) prof. 
Stanisław Tfookowsiki wygtoji ilustrowany .prze- 
Łro«c®?inii odczyt u. t, J larok' z  cjMu „Sztuka za. 
rhocknio a Palttka".

Z K©la prawników S. U. W, Daiś o godą 19 30
w I terminie i o godz. 20 w II terminie odbędo* 
się w Auli Uniwersjietu wata© daroezsa© zebranie 
tótodków Koła Prawników S. U. W.
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Skóry półgarbowe; aknmulatory polo we zużyte; izolatory potłuczone w W&PSX&T&ifl 
Wyczeszki szerści końskiej; motocykl; fortepian; kasę ogniotrwałą; 

olej lniany; maszynę do wyrobu pustaków; prasę do siana; 
śrutownik; rałocarnie; wóz ciężarowy; klacz ze źnbakiem; 
marynowaną włoszczyznę; szkło tłuczone; g&ter; kuźnio polowe w W iln ie  

Odpadki: sukna, bawełniane i białostockie; okstrakt toluolowy; że­
lazne podkłady artyleryjskie 

Wozy, dwukółki i ich części; jaszcze i sanie

Szczegóły
patrz

33

Termin składania ofert: 13 grudnia 1922 r.

D e i n s t a l l 1 ® 5 3 .

Ze WEględu Ba wierność pimis&onych spraw i 
wybory zairaądu, ikooieemy jest jaknajliciŁntojsay u. 
dssiiai cBtonitov.

0  Franciszku Baconie. IW sobo*ę draT 2 grudnia 
wygłosi w Dolskim Klubie Amfcyisltycsnyim (hiotel Po­
lon ja) 5 urządzony staraniom Setkxyii Literackiej od­
czyt Wa»da Melcer - Ruibkcrwska „O ptrzypueiBCsaL 
nym fiwórcy dramatów Szekspira, Soir Firaneffiszlbu 
Bajoociie". Początek o gcdź. 8 wieca, punktualnie.

Zo Zw. B'bljetckaray Polskich. Zhtreąd Związ­
ku Bibljotekairzy Polskich, zawiadamia, że dm. 1-go 
grudnia' o godz. 8 rwaocz. odbędaie się miesięcznie 
zebranie cnżomlkńw, na któretm drr. Si. Rygiel wygto- 
eć referat .,Rewindyba«ja zbiorów poMdch z  B.fbl|jo- 
teSar iPuibliczsiej w  Petersburgu'*.

Odczyt Boy‘a. Odczyt B©y‘a w  to a to e  PaJ.Mm 
W nfedEielę o godz. 1 w ipmhiduii.e f>. ł. .Jldct3;a o 
^Wtoedu* Wyspiańskiego"* wzbudzi! nOezwiyldle za. 
jinterescwairiiie. Tło „Weęetó", które stało się utiwo. 
rean naradofwiytm, ale wyros’o a miejsoowej ainegdo- 
ty, obfituje w mnóstwo (zabawnych i oharaklerysty- 
eanydh ezraegó ów^ inelo jutś dztiś znauych i pemię- 
tamycli Iktóre prelegent’, jako ,.biŁJki“ tej etprikii i 
oaób, działających w  „WeBeiiu*^ pnzeidisitawii z wła­
snych wepominiień. Bilety r a  -ten. saoaególjy odteziyt 
ąptrgiedaje kasa teatru  Połakkgo.

Odczyt prof. Petraiyckicgo p. t. „śm ierć i sto- 
r°śó“ . Ju tro  wygłosi prof. dr.. Leon iPelmżydkl od­
czyt o śsmercć i' starości. Będcie to  diail-zy ciąg pre- 
lelfccj®, wygaszanych w  uib. tyg. w sali Muzeum 
Rraem. d Roln, Wobec praewildywaiiwigo inatWcui, bi­
lety ad1 500 mik. zawczasu nabywać ualieiży w liaikę- 
ganoiach: ’Gebethnera i  iWellffa, M. Arcńa, B. Ru- 
dzi&kiego, oraz w  kanc. Muzeum iPnzem. -i Roin. 
(Krak, Praedm. 66) do gada. 2S-ej.

W Y P A D K I

Areszf°wanio złodziejów samochodowych. D dm,
24 to. m.. 'wlaścdccel garażu i warsztatu samac to rto ­
wego Anastazy Dymiński (Chmielna 6), praybyw- 
say znana do garażu, zauważył, że od jedinego z sa- 
modhadów skradziono nrcgneto, nową oponę i  M y . 
«&*, ogólnej wartości 1.000000 n * .  Zawiadamiana 
policja zwróciła uwagę na Antoresai.: fców, którzy dnia 
poprzedniego przychodzili do garażu. Między fumy

mi byto tesn 3-ch młodych kadzi, padających sróę 
za szoferów, •którzy mieli zamiar rzekomo kupić czy 
Sprzedać samochód1. Byli łam już nad ’włeeaoirem 
i następne© ukryli się w jednym ze stojących w  ga­
rażu samochodów i, zostawszy na noo, dtoikonałi kra- 
dsóieóy. Na zasiądzie rysopisu stwierdzono, że jednym 
a ’asidh ibytf St. Dudżmsld, którego 2 dini później ują- 
to i odprowadzano do koimiB&rjatu. Podczas doctoo- 
d»eaxk praym al się on do ikradaieży w garażu i  wy. 
fażni',1 że kraidztonycih przedmiotów już nie posia­
da, gdyż bezpośrednio ipo ferarizieży naraetm ae siwo- 
Smit -wspótoiksimi kradaieiy. wywiózł pnwdlmćoty te  
dla LuibKma 1 tam sprzeda! je  wlaśróeietowi garażu 
Janickiemu, który zdcfial 'je ap.raedać innej osoibie, 
talk!, że dópiero w traecilem ręku je  odinailezBOlru).

Ofiara zabronionej operacji, W zwiąfzitni z no- 
taitką, z&imiesiaczoną w ,,Rabot‘niJkjii“ z dm."a  8 to. m. 
dówiad.uijeany aię, ż© ofiarą zabromi.oiffieij operacji pa­
dła W iktor ja Szkusp, a nie, j®k podaliżmy, Wilkitorja 
Sikuitowa, Po dokonaniu operacji przez afcusaorkę 
Łęcką (z Żyrairdowai), clnoirą. z rozporządzenia d-ra 
miaijara Okolakiego pirzewiez^omo do mżeseilcainija Staw 
noatawa W»s;jka w Skiernleiw’iCach, gdzie aaśląpiila 
śmierć chorej.

Akuszehkę Łęcką, ma etoufek polecemiia pod.pro- 
kuratora, osadzom© w areszcie w  Sldieawew"iic®dh.

Śmierć pray pracy. Nia stsoji towtaroiwej War­
szawa - Gd'ajfeka, podczas wyładunku mąki dla fir­
my przewozowej Trysk (Niska 59), woźnica tejże 
firmy 40-letoi Kazimierz Suchm.owski (Czarny 
Dwór) został uderzony podstawiionyim wagonom w 
llewy took w  okolice serca z faką. siłą, że przód przy­
byciom lekarza PogotowiŁa życie zakończył.

Wypadek k°lejowy. W pebTżu Pruszkowa na 
258 Iclm. na tarze kolejowym zmialezjmio 22-totnóe- 
go Stainiislaiwa Zawiszę ze alaimamą nogą i’ ramą na 
gSewiie, 'Po przywieizńcinlu go na' dwo.raoc Główmy 
Pogiotowńe zabrało poszwaEikofwainego w Staimile cdęż- 
kita do SESpciteiha Dzieciątka Jezus.

Okradzenia posła. W eteraie odbywającego się 
pierwazego posrledzemia Sojmu posłowi z klubu po­
stów żydowskich dir. P’fezlowi Ratan&zżrajdiawi 
(hotel rjMotnopol“ ) skradziono firtro n a  piżmowcach, 
kryta czannrm gu-knem. z kofoieirzem ezalow'yim z 
wydry amerykańskiej, ww'xfSoI dlwódh nrSlj. mk.

Przejechany własnym w«*om. M&chs* Fiedoro­
wicz (Salacheclka 55), woinżca, w czasie popychania 
■wozu praed domem ar. 17 przy ui. Boanifratertk'ej, 
dostał się pod koła własnego wtoeu. PogotowTe ,prze- 
wiiozło poszwanlcowan-ogo do sapótsła św. 'Rocha.

Zamachy s*m«bejezo. 20-łetói Marjam Burjon 
(Koazykaw'a 59) usiłował otruć się  esencją octową 
w  toraanie domu ur. 7 przy ul. Zajęczej, Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala św. Rocha.

— W domu nir. 12 przy u®. Rybaki otruła się 
kwasem salin yim 2h-letnia Ltmyma Ryimasówna, k tó ­
rą  Pogotowie przev iioz'o do sapłtalia św. Ducha. 
Przyczyna targnięcia się aa  życie: nazsŁiój nietrrwo- 
iwy.

Z  s ą d ó w .
IPyro^ w  sprawie o zniesławienie K. Natans ona.

Wczoraj odbyła się przód sądem apelacyjnym 
rozprawa w głośnej sprawie o zniesławienie i znie­
wagę w druku, wytoczona przez Kazimierza Na- 
tansona, właściciela domu Bankowego Natan son i 
S-wie, przeciw Izabelli Blochowej, Tadeuszowi 
S2rpotaliskicinu, b. redaktorowi „Narodu11 i Jerze­
mu Nowakowskiemu, współpracownikowi tego 
dziennika.

Jak  wiadomo, „Naród11 wystąpił w swoim 
czasie z rewelacjami przeciw Kazim. Natansonowi, 
z których wynikało, że Kazimierz Natanson skrzy­
wdził p, Błocfiową. nabywając za bezcen przedmie­
ście Warszawy, Kamionek i nadużył jej zaufania, 
sprzedając oddane mu w zastaw kosztowności Blo- 
ohowej.

Na skutek tych rewelacji wystąpił Kazimierz 
Natanson ze skargą o obrazę czci i zniewagę w 
druku przeciw trojgu wyżej wymienionych.

Przewód sądowy w pierwszej instancji, chociaż 
rzucił bardzo wątpliwe światło n a  moralną war­
tość oskarżyciela prywatnego, zakończył się zasą­
dzeniem oskarżonych na karę grzywny.

Na skutek apelacji, wniesionej przez obydwie 
strony, został przeprowadzony przed sądem apela­
cyjnym ponowny przewód sądowy. Oskarżyciela 
prywatnego, P- Natansona zastępował adwokat Śli­
wiński. Oskarżonych bronili adw. Niedzielski T. 
Zagórski i E. Brciter. Po ośmiogodzinnych rozpra- 
weeh, sąd apelacyjny zniósł wyrok sądiu okręgo­
wego i uniewinnił oskarżonych od zarzutu zniewagi.

Teatr i muzyka.
Wznowienie kom. „Ona:‘ w Roamaitośeiaeh.
Poruszana niedawn© n a  Radzie Miejskiej spra­

wa komedji p. Kazimierza WirocayiMcieigo ,.0na“ < 
będaie miała swój epilog na scento teetnu Rozmai­
tości, Autor bowiem pragnie usŁliiiie praedstawić 
swą sztukę na nowo dla osądzenia praod fonim pu. 
tolaranoścS. ponieważ prateslt g.nupy goirętezych wL 
dżów i młodaieży został wyrwołany itylka praea pew­
ne .mamemfy sztuki aroETuaniaio* i  odczute jedma. 
Btroimnie.

Recital fortepjanowy J. Zaleskiej. W Sobotę 2 
grudnia o godzu 8 wiecz. w giaili .Kon serwatorjum odl

będste się recital forlepjanwwy J. Zaleskiej, 
odegra utwory Szopena, Meyera, RactimaiPs^®1™  
Skriabina ifd.

KOnrert w Źyrard<>wie. Dai* S giruriniia’ r. b- *  
Resursie fahrycz/naj w Żyrardowie odtoędz'1*  ^  
koncert n-a rzece miejscowego schroiniiska sierot P® 
repatijaintarh.. na' którym wystąpi zespól wbkal*7 
^Zgtos'1, oraz cały szereg sohsdów'.

Teatr Wielki. Dziś prziedslawienie, zwg»c'!®9'  
walne pirEez IWydzial Kultury przy Magistracie; 
grany będzie „Straszny dwór“

To«tr Rozmaitości. Dziś komedia Moliiiectt 
iefetw o z  imisu“ i „Grzegorz Dyndałs/11.

Teatr Reduta. Dziś po oenach do patowy 
nycto ,.Praei4iiaJz".eń“ .

Teatr Polsk». Dziś ZmartwychwHksnie".
,,W«selo“ Wyspiańskiego w teatrze Polski®1' 

Próby z „.Wesela11 Wyspiańskiego pod kierunki16*0 
Ai. .Zelwenawicza odbywają się codziiaanie, Prenir]^" 
ra  odbędzśe się w czwartek 7-go gnuiduia. T° 
zawize świeże i poirywiejące arcydzV o piorrrwiszy 
ukaże ®ę w Wanszawto w swej intografcke.i pośtaoi

Teatr K»medja. Dzdś po raz asń ta i „Moja p*®1 
na mama". J uto  ^ rem jera 3com«dji włoskiej 
Nłcoodemiego „Bogini iKiiopókojU".

Teatr Majy. Dziś „Banco".
Tea/r Nswości. Dziś ..Bajadera**,
Tcatr  im. Bogusławskiego. Dziś „MTady łeś*•
Teatr Nowy. DaJś „Niech mniio djslbli wezant‘•
Teatr Praski Dizis ,Jtojomir i Wanda11.

Z  Filharmonji. Juftpo kowoeirt symfoniczny, 
którym pad dyrekcją Graegorza Fiteftoerga iwyko1 
mana będizie ze wigpdhvdBistom p. A<Mi Gornie-iWil- 
godfeliej csfwaria symfonja iMałiłera. Prognam uzuoef- 
nią nofktamy Dobussyclgo i muzyka dio „Mandr*g°- 
ryć* SzyimanowisikLego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Rococo — Agonja orłów.

Z połamanemi skrzydłami opadł orzeł, oo gór­
ne miał loty, bezsilny dał się ująć wrogom, nie o- 
bronił orlęcia, któremu klatkę więzienną z goto- 
wano.

Wielki zwycięzca samotny zmarł na św. H*' 
j nie, książę Reichstadzki spoglądał z pocą. krat w « '
! zienia w Schonburgu. Lecz nie zginęła miłość <Ba 
; „małego kaprala11. Ci, co mu wierność przysięga!*’ 
j za święty obowiązek postawili sobie oddać troń 
j Francji królowi Rzymu. Pracowali wiernie starzT 
l .w eterani11 — pracowali dla „orlątka". Dla „orląt" 

ka" zginęli. Choć zdrada oddała ich w ręce prok u ­
ratury, z pogodą poszli po śmierć z okrzyki**0 
„Niech żyje cesarz".

,.Agonja orłów" jest typowym obrazem fran­
cuskim: ideowa treść, bohaterskie postacie d»i«!" 
irych żołnierzy, łza sentymentu d la więdnącego ** 
niewoli „króla Rzymu" — całość starannie abm f' 
ślana, wykonana wzorowo.

Widz z zapartym oddechem śledzi akcję na ** 
kranie sympatją zdjęty, przejmuje »ię losami sprzT' 
siężonych. Typy ich pomyślane i odegrane są wzo­
rowo, opracowane w najdrobniejszych szczegńłaek 

- Reżyserja i wystawa me poeostajwisją nic N> 
życzenia. Całość jest ogromnie efektowna. / ł fll

i jj. ..’t f * a -

Uwadze Ocsjodyń

X u n e r o l

N a j l e p s z y  

t ł u s z c z  roślinny 
ukazał s ię  znowu

w sprzadaży.

F r z e d s t a w i c i r l s t r a o :  S p . A k c . L A K B E R T  & K 82.Y J1A Ś, h i e c a ł a  8.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
117. — 127.). Królewska 27 m. 1, 
___________ tel. 14-27.___________

Brams
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne I płciowe. Do godz. 91/* r., od 
12—3 I 4 - 7 .  Panie I dzieci 3 - 4 .  

H o w y -S w ia t  4 8 ,  m . 18.

Ol. IB319.  BES13S
Chor. m e n e r y c a n e , s k ó r n e  i 
p tc iaw te . Od 2—3 1 5—8. Panie 
1—2 1 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

irs. 3 0 ,  t .  7 3 -0 8 .

NA. RATY
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ublaró* 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M .  C W E J K O
Z ło ta  26  m . 12, tc l .  187-65.

Sr. F. i S I T O K I lek. asvst. 
szplt. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 I 5—7.

IjW
niniejszym zawiadamia, że 

o d  d n . 1-go g r u d n ia  r .  b- n r z y j  x o w a n e  b ę d ą  ilo  w a g o ­
n ó w  tr a m  w  - jo w y r h  t y t u ł e m  p ó b y  b a g a ż e  r ę c z n a  r o z ­
m ia r ó w  n ie  w ię k s z y c h ,  n iż  d łu g .  6 3  cm . s z e r o k .  31 c m .  
i  w y so k . 25  c m .

Bagaże te należy um ieszczać pod ławkami lub na przednim 
pomoście.

Z a p r z e w ó z  b a g a ż u  p o b ie r a n a  b ę ć z i s  o d  >*zi»lo»
o p ła ta ,  r ó w n a j ą .a  s ię  c«n>« j e d n j g a  bii*t<i n o r m  In e jo. 

Warunki przyjmowania bagażów będą umieszczone w wagonach;

NA RATY1 7
j U Es ramia i PssUSa 

ii lę sk ie , D a m sk ie  i
I .e tn te , J e s ie n n e  i Z im u w e  
G o to w e i  n a  O b stk iu a k ł  
t. najlepszych materjałów KRAJOWYCH i, ZAGRA­
NICZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Firma

—  mRUTY —
B z ia f  m ę s k i

Futra
B e k ie s z e  

K u r t  x i na wacie 
P a l t a  jesienne i zimowe 

G a r n i tu r y  wykwintne

POLECA

sjMiltrń!P i l
W a r s z a w a .,  S z p i t a ln a  9 , 

tel. 94-12.

1
„ C e n t r o p o I “ s ViTBfii.

u l .  D ł u g a  A © , t e l .  5 0 9 - 6 8 .

„ • r  . Męskie
S i l  wykwintne Damskie 

Dziecinne18LSS1E wiedeńskie Męskie

OOTY
Poleca

POLSKA 
Se*ŁA© OBUWIA

S a r s z a w  i, B r a c k a  (7,
Tel. 210 15.

Dr. liisd. Teldliusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, piciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

P p ani,^,a ic '«. że
■ iTO*! stfi SŁSŁs najracjonal-i  niejszą przysypką dla dzieci 
fi jest hyglenlczny p u d e r
I  , D Z I Q Z I “ (z kogutkiem) 

a d a c h.

t  i i i i t i i s z t i i i r t  ł K i i a i i t .  |
t )  t h i r j : k  cionki, kolczyki. 
Przyjm ją reperacje Zegarmistrz, 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel­
nej.

i if l iT ia  wyrfaie si^ Jo  szycia MB U lę poza dom em . Zgłaszać 
sig F\ Rochman Nalewki 21, Il-gie 
podwórze.

Ŝrnlfnru marynarkowe, żakle 
IU illll | towe, jesionki, futra 

kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnih sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Slpowski i Majewski, 
Chmielna 49, ii p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim Uwaga: uszycie 
garnituru 35.’ 00.

i r a T  , Kasprzyckiego* Ta­
n io —Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

I za gotówkę. Palta 
I garnitury od 40 000 

do 150.000 w wielkim wyborze 
Przyjmuję obstalunki z własnych 
i powierzonych materjatów. Prze­
róbka futer. Robota soiidna. W. 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uwa­
ga I-sze piętro front.

flhnułln trwale najlepszych sze- 
UiiUWIs wców na raty. Slenkle- 
wicza 3. m. 19.________________

Abnliril binokle, prezerwatywy 
vAaid!?, „Venus", najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj 
taniej bo w podwórzu. Optyk 
,R kst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskich___________________

jesienne i zi-l l r y t i a  t e s l i ! !
kolory
8 -6 5 .

i gatunki Marszałkowska

UBnafiOrifa (cerowaczka) wykwa- 
nBliUljcIIlfl liflkowana nasztucz 
ny jedwab p o t r z e b n a  Tow 
„O rient”, Długa 59, lei. 10-89 od 
9-ej do ?-ej I od 4-ej do 7-ej.

żakiety, reformy, jum- 
pery, bluzki, suknie 

szale, jaegerowska bielizna. Ce­
ny fabryczne. Góralski i S ka, 
Chmielna 56 — 10, druga brama, 
parter.

iwcti

Tras leczniczy oczyszczony skł»^ 
apteczny. Niecata Ns 3.

iCDV sztuczne bez podnieble'  
AD! nia, korony, mostki, rep0' 
racje w przeciągu 2 godzin, wy* 
konywa punktualnie na dog od' 
nych warunkach z kllkoletnl* 
gwarancją. Laberatorjum  zębó* 
sztucznych. H. Ratuszniak, Les*' 
no 36, telefon 274-49. Uw ag°: 
Druga brama, ll-gle piętro, m.

zegarów, reparacja 
solidna tania, punk' 

ualna. Gwarancja. .F ortuna » 
Nowy-Swiat 10.

........

'(1J HtBtH!, Prze rób kT*** re­
peracje na poczekaniu. Gwaran' 
cja długoletnia. Na nadchodzą' 
ce święia ceny zniżone. Przy 1°' 
boratorjum gabinet dentystyczny- 
Robotnikom ustępstwa. Ł u c k *  
■ń 14. _

***) P1LH D5TOE 51IEE E-
PC. Pluszowe, Zamszowe. Velo>*' 
vL. rowe, Kowei kotowe. Trykota­
że. Ubrania darnskle.dziecięce dl° 
młodzież szkolnej Bieliznę dam­
ską, dziecięcą poleca najtaniej

Szyszko a l i S M L O M  9 1
telefon 184-95.

w n m  SIT
i „Leonara44

21 N ow y Ś w ia t  21
8 latggr.rGiusz.Mlt. 1.239 

12 .  . . .  1.931
P o r tr e ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e
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